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Niemcy chcu p rzylo źn ! z  N is k o
Porozumienie z  Niemcami nie powinno osłabK tiu jn o ftl PolsW

Dftf* 15 lis to p ad a  został poseł i popieran ia  w rogiej nam  propa- 
pulski w Berlinie, p Lipski, p rzy gandy. P o  w stępnej rozm ow ie z 
ję ty  p rzez kanclerza Rzeszy Hi- posłem  Lipskim pow inny nasią* 
!łe*a. P rzy  rozm ow ie tej obecny j pić dalsze norm alne rokow ania,
byl niem iecki m in ister sp raw  za­
granicznych baron  N eurath . W  to 
ku rozm ow y uzgodniono, t e  
w szystk ie sp raw y , interesujące 
ob a  kraje, będą załatw ione na 
drodze, bezpośrednich  rokow ań 
oraz, że d!a u trw alen ia  pokoju w 
Europie oba tę p ań stw a  w yrzeka 
ją  sie w  stosunkach  m iędzy sobą  
w szelkiego uciekania  sję do siły.

W  pow yższy sposób  zosta ła  u- 
rzędow o sform ułow ana rozm ow a 
Kanclerza H itlera z posłem  L ips­
kim. Jest io  w i*c pow tórne ofi-

Sąlne Oświadczenie kanclerza
ae&cy w  sp raw ie  polskiej. P ierw  

b?s zostało  złożone w pbec po­
przedniego  posła  polskiego w  
Berlinie, a obecnego  naszego am 
b asad o ra  w Rzymie, dr. W ysoc­
kiego, dnia 2 m aja. W ów czas Hi­
tle r  zapew nił dr. W ysockiego, źe 
będzie  ściśle s ta ł na gruncie ist- 
nieiących iralctatow .

Ó s ta tn k  ośw iadczenie, jest już 
w jęc pew nym  krokiem  naprzód. 
M ożnaby je nazw ać deklarac ją  o 
n ieagresji (n ięn ap ad an iu ). U ro- 
ęzySte zapew nienie, fe  Niem cy 
jfft b ęd ą  używ ały  w stosunku do 

P olsk i siły, ale ż r  w szystk ie sn ra  
w y  załatw iane będą  na  drodze 
bezpośrednich  rckow an  między 
obom a państw am i.

Pew ne ścisłe określenie, na ia» 
k itj p łaszczyźnie b ęd ą  zała tw ia­
ne sp raw y polsko -  niem ieckie, od­
każało  sie tern bardziej kon iecz­
ne, skoro Niem cy opuściły  Ligę

które doprow adziłyby do zaw ar­
cia odpow iedniego paktu .

N asza polityka zagran iczna 
odn iosła  wielki sukces. O kazało 
się bow iem , że stanow isko , raję* 
te przez Polskę jest ś lu b n e , NJem 
cy przekonały się, że Po lska  go* 
tow a jest do każdych bezpośred'- 
nich rozm ów , które m ają na Ĉ«* 
lu popraw ę w zajem nych stosun­
ków i dążących do utrw alenia po 
koju.

Jest rzeczą jasną, te  porozu­
mienie polsko -  niem ieckie w  ni* 
czem absolu tn ie  nie zm ienia na* ‘ duje Jednak p ż ry a r e»?ć

s?yęh stosunków  v fntieniJ p ań ­
stw am i, an i w  żadnej m ierze pie 
bodzie m iało w pływ u pa nasze 
trak ta ty  p rzy jaźni z poszczbgól- 
nomi państw am i.

V/ każdym  jednak  razie trzeba  
pam iętać, źe ni. w azystki^ opra­
w y należy za łatw iać jedynie mię 
dzy obom a zain terw ow anem i pań 
stwąn*?. Irtn leja bow iem  szereg  
z a g a d n i j ,  k tóre sie  w z*jim nle 
sazeb .ają , s tw arza jąc  jęontecz- 
"o sć  szerszego  porozum ienia. 
W ystarczy  chociażby wym ienić 
o b e tn ie  ak tualny  problem  rozbro 
fsnia. F * |t  ten jednak  w ijiclem 
nie zm ienia dopisałoś*! poropu-
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KATOW ICE (P A T ) —  Prołęu- pow ierzył podprOKuratórom No? 

rak ira  Sądu O kręgow ego komuni w otnem u, Kniejowi, ffah k jew j- 
kfijaj _ Jc?°v\i, kuczKowskiem u i M ahoife

W  rwjązKii z ujaw nionem  o- 
szujtańczem księgow aniem  w  
spółce akcyjnej „W irek " w Cheb 
ZlU, prokura to r Sądu O kręgow e­
g o  w K atow icach zarządził prze­
prow adzenie rew izyj w  p-zedsię 
b io rstw ach  „Rybnickie gw arec­
tw o w ęglow e" w K atow icach, sp. 
ajtę., „B alles^onr*  w  Rudzie I w 
zarządzie dóbr i in teresów  księ­
cia P onnersm arka  w Św ierkjań- 
cp. W oD tc u jaw nionych m alw er- 
sacyj w  spółkach akcyjnych „W i 
r«H" f „G odu la", aresz tow any  zo 
ftąl generalny dyrektor dr. Jerzy 
Goiwf) ?  K atow ic o raz  dyrektor

mi>łiU polsko  -  n te m la itk W . O .te c h n ic z n y  Jerzy  Jungeis. 
jego faktycznsj w a m ^ e i za ;  ay - i p o p ro w a d z e n ie  r e w iz j i ! do -

ffihpdwf prokurator dr. Tok*rskl
m m m m m m m m m m M m m m *

W yro k i śmierci już zapadły
choć proces o podpalenie Reichstagu slą to c zy

PARYŻ (P A T ) —  „Le Rem - [s ię  ppgiedzenia. ale wyrok zostałjw ykonany tak srynko, aby św iat
p a rt"  tw ierozi, że w -procesie  o j i a i  daw no  w ydany i je g o !n ie  mjal czasu na  Łaprotestow a- 
podpalenie R eichstagu o d b y w a ją 'je s t  juz Wyrek Wittnw nlfc.

w  niewoli w
C z e r w o n y  K r z y ż  c i y a l  s t i r i l l l l ,  z y  Ich u w o ln ić

T ow arzystw a opieki r a d  wy*
chodźtw em  polskiem  zagram eą. 
otrzym ały sensacyjną w iadom ość 
o los e kilkunastu Polaków  b. 
żołnierzy hiszpańskiej Legji Cu­
dzoziem skiej, zaginionych w ta ­

nami w M arocco.

N arodów . Pokojow e ośw iadczę- (jcm niezyrii o.;o lcznpsciąch w 
n ia  Niemiec pod adresem  Polski !cz ls ie  w ?Jeń z 1 2 uemi plem io- 
nie są  w  osta tn ich  czasach  now o- ( 
ścią M ają one sw oje źródło w  > 
całlcowitem osam otnieniu N ie - 1 
m iec na terenie m iędzynarodo­
wym. E ksport niem iecki z a m ie ra ,1 
*i w ięc szukają now ych rynków 
zbytu.

, P o lska  po lityka zagraniczna 
j Z*wszt szła po linji u trzym yw a­
n ia  pokojowych i normalnych sto 
guńków z wszystkiemi p ań stw a­
mi, a  w  szczególności z są s iad a ­
mi. Z tego punktu w ięc ośw iad­
czenie posła L ipskiego nie jest 
żadną sensacją , ani żadną now o­
ścią, na tom iast je s t nią zapew nie

Jak  w ynika  p rap o rtu  ip te ja l -  
ncj h iiz p a ń ik iij  kom isji. Wór* 
bada ła  tę  sp raw ę w  A fryw  około 
1000 b. legionistów  od  wiciu 
la t p rzebyw a w  niewoli w  osie­
dlach szczepów  góralskich  w LÓ 
rach A tlasu.

W śród  wzięMrch d o  pv*v ’H 
znajduje się w id u  Polaków , Mię

d zy n iro p o w y  C se rw rp y  Krzyt 
pod jąć  s ta ran ia  o w ydostan ie  by 
łjfcii członków  Legji Cudzoziem ­
skiej z niew oli, co nastręcza  du­
że trudności z pow odu nieprze­
jednanego stanow iska szczepów  
arabsk ich  jak  i n iedostępności o- 
kolię zam ieszkałych przez dzikie 
plem iona.

?e spraw ców  w łam ania i Kradzle 
zy, dokonanej w  m ieszkaniu zna 
nego kolekcjonera dzieł sztuki w  
Sztokholm ie, inź R ascha, o czem 
w czoraj donosiliśm y. A resztow a­
ny w łam yw acz je s t z zaw odu ro­
botnikiem  pracującym  w zakła-

nie ze s trony  przeciw nej, to je s t '.ach m ęt^lurg jćjijych , nazyw a 
nierrłecklei SK Błaich i je s t narodow ości nie

ezienie bezcennego obrazu
skradzionego w Sztokholmie

SZTOKHOLM . (P .A .T .). W  dy  m iędzynarodow ych złodziei, [rpzw jją ją  sw ą działalność |łó w -  
środę rano aresztow ano icdnego którzy w yspecjalizow ali s»>> w  nie w Niem czach, Polsce i Rumu

kradzieży cennych d |l* ł llty lt i I njl*

niemtecklej.
W czo ra jsza  w ym iana zdań mu 

aj zostać w  najbliższym  czasie po 
tw ieruzona prżez czyny. Piękne 
Słówka p ozosta ją  słów kam i 1 ni­
ko g o  nie po trafią  w P olsce prze­
konać. Jesteśm y nauczeni już wja 
lo m i przykrem i dośw iadczeniam i 
po d  tym  w zględem , O strożność 
zatem  w obec N iem iec nigdy nie 
zaw adzi.

N iem cy m ają p rzed  robą  sze­
rokie pole popisu. N iechaj udo ­
w odnią , że napraw dę p rag n ą  do­
brych  stosunków  z nam i. N asta  
p ić  w ieę m usi zm iana n astaw ie­
n ia  do nas: zap rzestan ie  w szel-

mieckiej.
Błaich dokónał rów n!eż WfamA 

nia do zbiorów  znanego polityka 
sswedzKięgo T ryggera , Policją 
]e-1 nt. tropię w spólnika ElaicJita, 
k tóry  jednakże dotychczas file *0 
stał jeszcze aresztow any, 

SZTOKHOLM, (P .A .T .) , W |e  
czorem  policją oditąląz!* skrS" 
dziony co raz  R em brandtą, ukryty  
pod d isk am i w  składzie drzew ^ 
na przedm ieściu Sztokholm u.

SZTOKHOLM  (P A T ) —  W ę- 
d ług in łprm acyj, zebranych  przzz 
pohwje, udam yw acz B ląich, który 
sk rad ł i  knlekcji lp i  R ascha o-

rowi. P onadto  przy  p riep row a- 
dzenju rew h jj w  jedr.cm  z Drzed- 
sięb iorstw  bierze udział również 
sędzia śledczy dr. Zdankiewicz,

Zęłoszenia na Clulietige 
w r. 193i:

W czoraj o godz. Ł4-ef upłynął 
pierw szy term in zgłoszeń do C ha 
llenge‘u w  r. 19 j4 . Zgłosiły «dę 
dotychczas pań stw a: C zechy,
N iem cy  i W ło ch y . W  o s ta tn ie j 
Już chw ili n a d esz ło  re łee rąfłez  
ne zg ło szen ie  F r a n c i .

O sta teczny  .e r~ m  upłynie 4«  
ju tego 1934 r- a  M r ? y  
się w  term inie drugim  Sędą ęmu 
szeni złożyć w iększe RphMy.

10 0  p r o t o W łó w
spisane w iroda w żtn icy

W ezash próbMM atńln leaUlM 
gazowego apitely koadiarlfsy *. F, 
100 protokółów za ni«etonowimi* <w 
uo rozporzaOzcąlr Kuwlurlatu A— 
du lak dUpdHZMl* kwintet  ̂ iliwzaiU* 
nianio oklep po4e«3i alpram *1eeMf 
nego, aómnwy udawania fi* dc 9Cbye 
Iłów 1 t  d  Pnóvojióły M fkWrowąnii 
do starostw zrudrkiph. g<tA< popeł­
nione wykroczenia rozp^trzomi M *  
przez sady starościńskie

w gzaslo „v*wru> «janek zatrzy
wopo 4* •]! wfifth
1 osoby sa roiw|*sg«pi, W hp-M P
ufw komunistyczny*)) | |  ęsohy w  
usiłowanie dokoncek

7 dzieci spłonęło *  klnie
Z Sar Juar (Porte Rico) do­

noszą o stianznym  wyBttMfru iaid 
w ydarzył się  w lcinia miejPeo- 
wem. W kinie tem z nieznanyci* 
przyczyn nastąp ił wybuch w  k* 
b in it o p era to ra , ogjeń lozsierzył 
się niezw ykle szybko puerzue*- 
jąę  się na w idow nię, pełną osi#- 
ci. Dzięki energ ic?na| akcji ra ­
tunkow ej udało  się tfzlecf Urato­
w ać z płom ieni, N m sw ty, nie 
w szystk ie siedm ioro dzieci ?d - 
nęło, czw oro uległo tak ciężum 
poparzeniom , źe z ą p f f n e  ni* uda 
się je  utrzym ać przy ŹyClU.
o b b b m m m m p

iiiin Etluilniii i ikmirki
Q re ? ą  p m M ą ę ę g ę  p m  

stęp& tw ą d e p u śc d a  slę  ; sM te g
ftięyssferi1? J U s ł w i  M ióhujiną
Gurzęda (DanjKwieiffwęjt* 4,
i &5-16tni B o lesław  M b r g a # i k i  
k raw iee  (K resjńek ięh

|  K iedy  po rą z  M arg asiń  [ z a k a ż en ia  k rw i, Już w y w o f « n  
ik r  ? t? iU z ią  sie  w  Gi<fiv ma* go  s z m e w w  sp o d le n ie m  p lo ­
nie d iw ftj J&j scPkPin- p o s tso u -  
j«d  1  n ią  n m ta lm tj .  Do
śż ło  d e  tęgo , że  bił sw a  ?one pq 
g rzeb eu ze tn  0 0  o rzuchu . a  Kdy

p ro p ag an d y  o  re w u ji  g ran ic  L ;az R em brauata , należy do b an -

M»rsfftijńshi w naieiT wijąca sie 4 bólu kobietą padała 
tfżiid, Nię c k ie : p y t  p jp m  nańól omdlała na łóżko stawjaj 
n il ffiiwąg. to w 1 9 #  ?. oż*ń(ł m  u Jej uezsłówia śwjece i śole- 
! n ) 'a i aż czwerp dgtesl, u ro d n o  , wąl Pieśni pogrzebowe, 
ityelt wSród ni^onbiinych kat« j f  od groźbą wżycia noża zmu 
s «y. Jakie muuialą. ano^ió fcpna, *f? maltretowaną żonę te ^  
tego pcftwot# w ludzktem ńióle. sięgnięcia poradv u akuszerki 

Odv Margasińskft znalazła flurzędv, która spełniła poleec 
Sie W ciąży mftż ukazywał me •; dokonała śmiertelnego za- 
jej nftjwyżśźe niMadOwoienię. bie^u- 
Bit Ją wdwęż.hż, PUmfcl kmowgł. Mnręasińska DizevViezion£ na sfer* oskarźe.da jOoełn enie 
źef5y, w ten ipoąób pozbyd *ie stępnie do szpital? Przemteiife-1 tej strasznej zbrodni, wołającej 
noworodka w łonie matezynem. i nia Pańskiego, zm arła, wskutek I o pomstę do nlebi i d o  ipdti.

du.
U m ie ra jąc , F e lic ja  M argagifi

sk a  rz e k ła :
— Umisram przez Baika, Nie 

chce  g o  w io^ęj w id z ie ć  bo 
w sz y s tk ie  c ierp ien ia  i śm ie rć  Je 
m u zaw d zięczam ...

P o w ie d z ia w sz y  to  sk o n a ła .
N a sk u tek  p rzep rpw adzyp i u 

se k ę j1 zw iok  —-  w d ro żo n o  dp- 
chodzen ie  o rzee iw k o  f iu rz e a z le  
i M ai Ja s iń sk iem u , k ió jy c h  u- 
rż ą d  n ro k u ra to rsk i p o staw ił w
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Nocny atak gazowy na stolicę
D onosiliśm y ju t  •  dziennym 

próbnym  ataku  gazow o - lotni­
czym na stolicę. W  godzinach 
w ieczorow ych W arszaw a prze-, 
szła próbę nocnego ataku. O to  re 
lac ja  repoi te ia .

ALARM W IECZORNY
G odzina 7.50. R ozlega się prze 

fażliw y gw izd syren fabrycznych, 
au t, parow ozow , dzw onki tram ­
w ajow e. N atychm iast na ulicach 
zaczyna się szalony ruch. P ubli­
czność tłum nie poczyna uciekać 
do najb liższych schronów , au ta  i 
dorożki zjeżdżają na p raw ą  stro  
nę jezdni. T ram w aje zatrzym ują 
się, a jednocześn ie pasażerow ie 
opuszcza ją  w ozy i w  m yśl instruk 
cji k ierują się do schronów . Ulice 
pustoszeją  jakby  za dotknięciem  
różdżki czarodziejskiej. W  10 mi 
nut po  alarm ie nie m ożna sp o t­
kać ani jednego  przechodnia. Po 
zosta ją  jedynie policjanci oraz 
śp ieszące w najrozm aitszych kie 
runkach drużyny ratow nicze 
PCK.

ŚW IATŁA GASNA
Zaledw ie ulice opustoszały  po 

Czynają w olno gasnąć  św iatła. 
Czyni to  istotnie niesam ow ite w ra 
żenie. W przód gasną  św iatła  
w  w agonach  tram w ajow ych, na 
stępn ie  gaszą  reflektory kierowcy 
aut. Okna frontow e zrazu ja - 
*flo ośw ietlone, po upływ ie kilku 
m inut toną w ciem ności. G asną 
też i uliczne latarnie. N astępuje 
ciem ność zupełna. Po ulicach snu 
ja  się jak ieś tajem nicze cienie, wi 
doczne ledw ie dzięki św iatłom  
sam ochodów . Słychać ciche chlu 
po tan ie  au t p ryw atnych , sam o­
chodów  ratow niczych ł w iozą­
cych rozjem ców.

Mniej więcej w pół godziny po 
alarm ie ulice są zupełnie w ym ar­
łe. O bjeżdżam y poszczególne 
dzielnice. N igdzie ani żywej du­
szy  oprócz patrolu jących polic­

jan tów , . dających znać o sw em  
istnieniu niebieskiem i błyskam i 
latarek. P rzychodzą opatuleni w 
specjalne stro je „odkażacze“ i 
drużyny ratow nicze.

Około godziny 8.20 rozlega 
się gw ałtow na kanonada. To 
ukryte w wielu m iejscach 
karabiny m aszynow e i arty lerja  
przeciw lotnicza „w ita"  pozoro­
w any nalot eskadr n ieprzyjaciel­
skich, których poszukują sm ugi 
reflektorów , szperających  w śród 
nisko zaw isłych chmur.

JAZDA W ŚRÓD MROKU
M kniemy jak  duchy po zam ar­

łych, pogrążonych w  zupełnem  
mroku ulicach. Od czasu do cza­
su —  rozbłyskują w ciemności 
szafirow e ślepia sam ocnodów  
drużyn ratow niczych czy prasy.

Stajem y na pl. M arszałka P ił­
sudskiego. Po „bom bie rozryw a­
jącej"  —  zabłysło na placu kilka 
św iec dym nych. Abyśmy mieli 
więcej w rażeń —  ktoś podsuw a 
się do naszego sam ochodu i cis­

ka bom bę łzaw iącą. Szczypie w 
oczy! D ajem y gazu —  sam ocho 
dowi i uciekaw y z zapow ietrzo­
nego m iejsca.

MIESZKAŃCY z d a l f  e g z a m i n

W  dom ach nigdzie niem a ani 
jednego św iatełka. Ł atw o to spra 
wdzić. N aw et m ała św ieczka 
p r z y . niedostatecznie osłoniętem  
oknie daje tyle św iatła  w ciem no 
ści, że zostaje ono natychm iast 
zauw ażone. Interw enjuje w tedy 
policja i mrok jeszcze bardziej gę 
stnieje.

Po półtorej godzinie rozlega 
się sygnał. Zaczynają dźw ięczeć 
dzwonki tram w ajów ; to m otoro­
wi z uciechą wielką i energją roz 
g rzew ają skostniałe z zimna no­
gi. Z apalają  się św ia tła  na w ysta 
w ach. Uwięzieni w  schronach 
przechodnie w ysuw ają się g w ar­
nie na ulice. Sam ochody zjeżdża 
ją  z chodników . T ram w aje stoją 
jeszcze czas pewien. W reszcie zja 
w iają się św iatła  latarń  ulicz­
nych.

Bezczelna naczelniczka telefonów
wyłudzała w podstępny sposób potyczki

U rzędn iczk i te lefonów  m ię-1 M anipu low ała! w  ; om ysło -
k asę  [ w y  sposób. O to  c a ły  s z e re g  po- 

z k a sy  ko leżeńsk ie j, za
d zy rn ias to w y ch  za ło ży ły  
sam o p o m o cy  ko leżeńsk ie j, , obli 
c^o n ą  na  udz ie lan ie  pożyczek , 
n a jb a rd z ie j tego p o trzeb u jący m  
osobom .

S am opom oc m ogła  spełn ić  
w ielk ie p o słan n ic tw o  i w y d ać  
w sp an ia łe  p lony, g d v b v  w sz y s t 
k o  o d b y w ało  się p raw id ło w o  
bez n a ra ż e n ia  kogokolw iek  na 
s tra ty .

Ale pani naczeln iczka  ruchu  
w U rzędzie  T e leg ra ficzn y m  p o  
stan o w iła  u rząd z ić  sobie ź ró d ło  
dochodow e, w y k o rz y s tu ją c  sw e 
w p ły w y  służbow e

O  p i ę t r o  n i ż e j
Wszystkiemu w.nien klucz

IS . F.) T a k  się z ło ży ło , że Na g ło s  p. W o d z ik a , m y jąca  
k lu cz  od  z a trz a s k u  z  m ie s z k a -1 się n iew iasta  p o d erw a ła  się, 
n ia  n a  trz e c ie m  p ię trze , p a so - sp o jrz a ła  na go śc ia  i z dzikim  
w ał ró w n ież  do z a trz a sk u  na p iskiem , c a ła  m o k ra  i n am yd ló  
d ru g iem . N ie w iedz ia ł o  ty c h  je  ’ na w sk o c z y ła  do łóżka .
go  w ła śc iw o śc iach  w łaśc ic ie l 
k lucza , p. F e lik s  W o dzik , m iesz 
k a ją c y  na  3 -c iem  p ię trze . 1 g d y  
p ew nego  razu , w ra c a ją c  w nie­
trz e ź w y m  stan ie , z a m ia s t na 
trzec iem  p ię trze , z a trz y m a ł się 
p rzez  om y łk ę  na d rug iem , a 
d rzw i p rz y  p o m o cy  k lu cza  o tw o  
r z y ły  się, p. F e lik s  nie m iał ża d  
u y ch  w ą tp liw ośc i, że  zn a jd u je  
się u siebie w dom u.

W sz e d ł c ich u tk o , na p alcach , 
żeby  nie obudzić żo n y , prze* 
szed ł k o ry ta rz y k , s ta n ą ł na pro 
gu  kuchn i i... o tw o rz y ł sze ro k o  
u s ta  ze  zdum ienia .

T y łem  do n iego  o d w rócona , 
s ta ła  zupe łn ie  n ag a . tę g a  n iew ia 
s ta  i, s a p ią c  c iężko , sz o ro w a ła  
się  g ru n to w n ie  w  pełnej w o d y  
balii. Nie s ły s z a ła  w idoczn ie  je ­
g o  w e jśc ia , bo nie p rz e ry w a ła  
kąpieli,

P . W o d z ik  nie m ia ł ‘ż a d n y ch  
w ątp liw o śc i, że to  nie jeg o  żo ­
na . Ż ona bow iem  b y ła  m ała  i 
szczup ła .

S k ą d  w ięc sie w zięła w jego 
m ieszk an iu  ta k o b ie ta? .. M ózg 
p. W o d z ik a  p raco w a ł z w y tężę  
niern.

A ha! Żona mu n ieraz , k iedy 
w ra c a ł p ijany , g ro z iła  s e p a ra ­
c ją . W ięc  te ra z  oew no sp e c ja l­
nie tę babę sp ro w ad z iła , żeby 
g o  sk o m p ro m ito w ać ... N iedocze
k an ie  je j!

—  P a n i sie dla m nie  tak  m y ­
je sz ?  —  o d ezw ał się  g ło śn o . — 
S zk o d a  fa ty g i!  N ic  z  teg o  nie 

b e d rte f

C o to?  C o to ? ! ..  S k ąd  pan 
sie tu w zią ł?

—  Nie u d aw aj pani g łupiej!-1— 
m ru k n ą ł p. Feliks. —  <Ja śie  pa 
nią o to c h c ia łe m -sp y tać !  Ale i 
tak w iem . Ż ebyś sie pani szczo t 
ką ry ż o w ą  szo ro w a ła , nie poinu 
że! Na n ag o ść  m nie pani nie 
w e ź m ie sz ! L ep sze  n agośc ie  wi 
działem  i te ż 1 sie nie d a łem  sku 
sić. . . .

T y m czasem  p rz e ra żo n a  g o ­
spodyn i po zu a ła  są s iad a .

— P an ie  W o,dzrk! —  w rz a s ­
nęła. — Z w ario w ał p an ?  C o pan 
tu rob i?

—  A ha! — p o zn a ł rów nież p. 
W . —  W ięc  są s ia d k a  tak ie  
św iń s tw a  ro b i?  Nie w s ty d  to  
s ta rsz e j w dow ie do cudzego  
szcz ę śc ia  sie  np-esjać i m a łżeń ­
s tw o  ro z b ija ć ?  M oja żona pan ią  
nam ów iła , co?.. Ale ja  sie nie 
d am  sk o m p ro m ito w ać! P a n i 
m ordę  zbije, a  sam . żebym  m iał 
w b ram ie  sp a ć , tu ta j z partią nie 
zo stan ę .

Z g rz y ta ją c  zębam i kopną ł 
balję , roz la ł w odę. rzucił w  s ą ­
s iad k ę  p a rę  ta le rz y  i t rz a s k a ją c  
d rzw iam i w y szed ł.
. S ą s ia d k a  p. N a ta ija  k .  p rzede  
w szy s tk iem  n a z a ju trz  zm ieniła 
z a trz a sk , a po d rug ie  o sk a rż y ła  
p. W o d z ik a  o na jśc ie , pobicie i 
o b razę . W  sąd z ie  p. W odzik  tłu 
m a c z y ł się , że  w szy s tk iem u  wi 
nien  k lucz. P o m im o  to będzie 
m u s ia ł z ap łac ić  100 zł. g rzy w ­
ny .

r ir— /q

U e s o f y  Kącik
l!

ió i

W  SCHRONIE

ży częk
c ią g n ę ła  na n azw isk a  podw ład  
rtych te le fo n is te k /p o le c a ją c  im 
złożen ie  odpow iedn ich  podań  o 
pożyczK ę, a p ien iądze  in k asu ­
jąc  sa m a  do sw ej p rz e p a s tn e j 
k ieszen i, ob iecy w ała  u reg u lo ­
w ać w sz y s tk o  ze sw ej pensji.

S ta n  tak i trw a ł p rzez  3 la ta . 
N acze ln iczka  o p ły w a ła  w pie­
n iądze, a p ożyczk i sp ła c a ły  za 
nia te lefon istk i, bo bezczelna 
d e frau d an tk a , tw ierd z iła , że... 
n iem a p ien iędzy .

B ezp o śred n ią  pod w ład n ą  n a ­
czeln iczk i W ła d y s ła w y  K eeel, 
b y ła  je j b iu ra lis tk a  F e lik sa  W y  
rz y k o w sk ą  z k tó rą  um iała  sobie 
p o rad z ić , gdy  W y rz y k o w sk ą  
w y b ran o  na d e leg a tk ę  K asy. 

.M iała  'ona z a ła tw iać  podan ia  o 
p o ty c z k ę . O tóż K ecel um ó­
w iła się z nią, ab y  p rz y jm o ­
w ała  p o d an ia  sk ła d a n e  w  imie 
niu ró żn y ch  te le fo n is tek  i w brew  
regu lam inow i W y rz y k o w sk a  za  
czę ła  w y p łacać  n acze ln iczce  
w p ro s t na ręce, n ien a leżące  się 
jej p ien iądze.

U bogie te lefon istk i d ługo  cier 
p ia ły  zm orę , w  p o stac i n a c z e l­
n iczk i Kecel, k tó ra  .tuczy ła  się 
ludzka k rzy w d ą , p ew n a  b ezk a r 
■naści, bo k tóż  w d z is ie jszy ch  
c z a sa c h  - o d w aży  się z ło ży ć  
sk a rg ę  na sw ego  p rze ło żo n eg o , 
choćby  ten naw et ca łk iem  ja w ­
nie k ra d ł?

N ap isano  w ięc ty lk o  anonim  
do D y rek c ji P o c z t i T e leg rafów  
i do  p ro k u ra to ra .

R ozpoczęto  dochodzen ie , k to  
re p o tw ie rd z iło  p raw d z iw o ść  
p o s taw io n y ch  p rzec iw k o  K ecel. 
za rzu tó w .

W y s z ły  n a ja w  rz e c z y  je s z ­
cze ba rd z ie j sk an d a liczn e , bo­
w iem  zn a lez ió n o  57 podań  po­
d ro b io n y ch  rę k ą  K ecel, podań  o 
po ży czk ę , a naw et sfa łszo w an e  
p o kw itow an ia  z cudzem i n azw is 
i inti.

O gółem  w ten sposób  nieucz 
c iw a n acze ln iczk a  p rz y w ła sz ­
c z y ła  Tl .375 zł. D o w iny  p rz y z  
hała  się częśc iow o, cóż. k ied y  
uje chce  zap łac ić  i s t r a w  odb i­
ja ją  się na sk ó rze  teieó  listek .

P ró c z  Kecel. do odpow iedział 
uości k a rn e j p oc iągn ię to  ta k ż e  i 
W y rz y k o w sk ą . /.:> n ad u ży c ie  
zau fan ia  cz ło n k i*  k asv .

P o  w y ja śn ien iach  W y rz y k o w  
sk ie j. s p ra w ę  od ro czo n o , g d y ż  
Kecel n ie  m a  o b ro ń cy .

N ajbardziej pokrzyw dzeni pod 
czas ataku gazow ego czuli się 
m ieszkańcy bocznych, zacisznych 
uliczek, do których żadne odgło­
sy ataku nie dochodziły.

W  jednej z takich uliczek, w 
bram ie kam ienicy, na której w id­
niał nap is „T u  je s t schron czaso­
w y", zebrała się po alarm ie spo­
ra garstka  m ieszkańców  i zab łą­
kanych przechodniów .

N adsłuchiw ali w skupieniu, w 
skupieniu pociągali nosem , ale ża 
den odgłos w ojny gazowe) nie do 
chodził. Żeby choć jakiś dym, 
gaz, jakiś huczek lub sm rodek...' 
N ic!...

Nie tracili jednak  nadziei, Że 
może i do nich coś dojdzie i cier­
pliw ie pociągali nosem.

Nagle tw arze ożyw iły się.
—  Czuć coś. Śmierdzi, śm ier­

dzi! —  rozległy się głosy.
N osy zaczęły pracow ać moc­

niej. Tylko jeden, czerw ony, jak 
burak, pan, nie b ra ł w tym w ą­
chaniu udziału. P a trza ł obojętnie 
w  niebo i udaw ał, że szuka tam 
aeroplanów .

— G az, czy nie gaz?  —  zas ta ­
naw iali się zebrani, nie p rzesta ­
jąc ciągnąć nosem.

Pan, patrzący  w niebo, w zru­
szył ram ionam i.

—  Mogę państw a zapew nić, że 
to nie gaz.

—  Skąd pan w iesz?
—  Skąd wiem, to wiem! —  

m ruknął gniewnie. —  W ystarczy, 
że wiem!

W szyscy  spojrzeli na  w iedzą­
cego pana i zrozumieli.

—  Świnia! —  rozległ się gniew 
ny pom ruk. —  Ludzi w błąd 
w p ro w ad za!

I znów  zaczęło się dłużące o- 
czekiw anie na jakieś objaw y a ta ­
ku.

Nagie gdzieś bardzo blisko roz 
legł się huk!

—  Petarda!!... Bom ba!!... Rzu­
cili!!... U nas rzucili!!...

Znów rozczarow anie. Nic nie 
rzucili. To tylko dozorca z hu­
kiem zam knął śmietnik.

Pech!... . Żeby choć coś usły­
szeć, żeby choć coś poczuć, a tu 
nic i nic!

W tem  jak iś mały chłopiec spój 
rzał na sto iącą przy nim niew ia­
stę i aż podskoczył z uciechy.

—  Ooo!... M amie się oczy łza- 
w ia!... Pew no gaz sie zaczyna,

i

zostać ukarane
B o h a te rk a  zap o w ied z ian eg o  

p rzez nas p rocesu  o sz a n ta ż , Ka 
ro lina  F a ik iew iczów na. s p ra w ­
czyn i n iep raw d o p o d o b n y ch  pe- 
re p e ty j m iło snych  dz ienn ikarza  
w arszaw sk ieg o , pana  W ., je s t 
typem  n iezw yk le  szkod liw ym .

W  1925 r. za te le fo n o w ała  do 
p. W . k u sząc  go na ran d k ę  z 
„p iękną ko b ie tą"  i potem  pod­
stępn ie  w p ro w ad z iła  g o  do sw e 
go dom u. fa łszy w ie  ty tu łu ją c  
się  „ m a jo ro w ą  P e rk o w sk a  '

U trap ien ia  d z ien n ik a rza  W . 
trw a ły  p raez  długi czas. P r z e ­
ś lad o w an o  go  licznem i telefona 
m i, o rd y n a rn e m i w y m y ślan ia - 
mi i pog ró żk am i, n a sy ła ją c  sy n  
ka do b iu ra  i w szędzie , gdzie  
pan  W . p rzychodził.

C h łopiec b iegał za  m es^czę* 
n ym  cz łow iek iem .i w oła ł w kół- 
ko, jak  sza lo n y :

—  T atu siu , nie uciekaj... d la ­
czego  m nie u n ik asz?  P rz y jd ź  
dziś do m am usi...

Te w szy stk ie  aw an tu ry ! skon 
c z y ły  sie skazan iem  K aroliny  
F a lk iew icz  po uprzedn iem  zba 
daniu p rzez  le k a rz y -p sy c h ja -  
trów . czy  m a u m y sł w p o rz ą d ­
ku —  na su ro w a kar.e.

S p ra w a  to c z y ła  się p rzy  
d rzw iach  zam k n ię ty ch , poczem  
są d  og łosił w y ro k , łag o d zący  
o sk a rżo n e j w y b itn ie  k a re  aż do 

■ 2 m iesięcy  a resz tu .

Przemysłowcy łódzcy 
nie chcą zgody

P rzed  kilkom a d n ian r donosili 
śmi o zatargu  w łódzkim przem y 
śle w łókienniczym . Istota za ta r­
gu polega na tein, że przem ysło­
wcy postanow ili przeprow adzić 
wielkie redukcje, z pow odu 
zm niejszonych rzekom o zam ó­
wień. Robotnicy w odpow iedzi za 
proponow ali przez sw oje związki 
zaw odow e, żeby zam iast redukcji 
robotników  przeprow adzić
zm niejszenie czasu pracy i w ten 
sposób  liczba zatrudnionych po­
zostałaby  niezm ieniona. Przem y­
słow cy propozycje zw iązków  za­
w odow ych odrzucili.

P rzedstaw iciele robotników  
zwrócili się w ów czas do rządu z 
p rośbą  o interw encję, aby  zapo­
biec na zimę dalszym  reduk­
cjom  i w zw iązku z tern łódzki in 
spektor pracy  zw ołał konferen­
cję, na której w ysłuchano opinji 
obu stron

Nie ulega w ątpliw ości, że wnio 
ski zw iązków  zaw odow ych w ni- 
czem nie naruszają  interesów  ma 
terjalnych pracodaw ców , gdyż u- 
trzym anie stanu obecnego zatrud 
nienia przeprow adzone ma być 
jedynie kosztem  sam ych robotni­
ków, którzy przyjm ują m niejsze 
zarobki, byleby tylko część fow a 
rzyszy pracy  nie u traciła  m iejsc 
swoich w fabrykach. W obec ta­
kich w arunków  ze strony robotni 
ków, opór przem ysłow ców  jest 
godny potępienia.

gaz!
W szystk ie  oczy zw róciły się 

ku załzaw ionei kobiecie. Ale ona 
w estchnęła tylko ciężko.

—  Nie g"17, szczeniaku, nie 
gaz! P łaczę, że ty m atczynej ro­
boty  nie uszanujesz! W czoraj 
trzy godziny te portki ci łatałam , 
a te raz  znow  podarte .

Sam e rozczarow ania... S łychać 
już oddalone gw izdy syren, o d ­
w ołujące atak ... A tu nic sic nie 
słyszało  i nic nie widziało...

—  Eh! —  w estch n ąP żazd ro ś- 
nie jeden z panów . —  Tym  w

(śródm ieściu to  dali gaz I huk. Na 
w achali się pew no, i c  o ro szę  uk.

R A D  J O
R O Z U  r .O S N U  W  A . w ić  A W S H A

7.00 Sygn a ł czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 M uzyka z ptyt. 7,40 . M uzyka z 
płyt. 1157 Sygn ał czasu. 12.05 M uzy­
ka lekka. 12.38 D. c. m uzyki lekkiej. 
16.10 Duety operetkow e. 16.55 2-gi 
koncert z cyklu „M uzyka słow iań­
ska". .18,20 Transm isja z kabaretu. 
20.00 Pogadanka m uzyczna. 20.15 
Koncert sym fon iczny z Filharmonii. 
23.05 D. c. m uzyki z ptyt. 24.00 Trans 
misja z Zaniku K rólew skiego w  Mar 
•sza w ie.

dać. A u nas nic. N aturalnie! Tam  
bogatsze państw o  m ieszka, to  im 
sie w szystko  należy! Niem a na 
św iecie spraw iedliw ości.

N apoleon Sadeł
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ira-
liczy 165.000

rządami Hitlera
żołnierzy

W ielki dziennik polityczny „Le 
T em ps" og łasza rzeczow e arty ­
kuły Jacques Bar<Joux p. t. „N ic- 
dające się obalić dossier w spra 
w ie uzbrojenia N iem iec".

P ierw szy  artykuł om aw ia orga 
nizację R eichsw ehry, D ow ódz­
tw o  R eichsw ehry —  pisze dzień
nik —  uleg 'o  całkow itej rekon- nie tych w iadom ości zostało za- 
strukcji. T . iw . K ruppenam t ma kazane naw et w  w ypadku, gdy 
atrybucje  sztabu  generalnego  z pochodzą one od policji. Poiece-

rze. Bezlitosne 
rizienikarzom  za 
rozkazu.

W  dn. 3 Upca niem iecki mini­
ster p ropagandy  zakazał publiko 
w ania szeregu w iadom ości, do ty  
czących ćwiczeń z bronią i t. zw. 
„sportu  w ojskow ego". Ogłasza*

K ażd y  w ie. ze  g a z  św ie tln y  
je s t  tru c izn ą , z  k tó rą  na leży  po

. • j. .  .     , s tęp o w ać  o s tro żn ie . M niej ir.azi
sankcje  ̂ g rożą 1915, Iłćzący ofroło 500000  ludzi,  wic* tru ją c y  tlenek  w ę* la  po 

naruszenie tego to  w  ten sposób  z o s t a *  p .zy w ió  | wstaj<J p rz y  „ jezupe tnen i Sp a la - 
' eona 7,i a w ojskow a. | niu sie  g azu . w ięc g d y  n a p rz y -

Trucizny, na które n * o a c ą  się uwagi

przed  wojny. Do szlabu  w chodzą 
ificerowie na podstaw ie konkur­

su. P rogram  sztabu  odpow iada 
dokładnie pizedw ojenncj Kricgs- 
ałcaJem ie Rbićlisw ehra ma moż­
ność pow iększenia sw ych efekty 
w ów  i w zm ocnienia uzbrojenia.

O pisu jąc szczegółow o ustrój 
R eichsw ehry, B ardoux podkreś­
la, że kilka m iesięcy temu Reieh- 
sw eh ra  liczyła 145.000 żołnierzy; 
od kijku zaś tygodni kadry jej 
W zrosły do 165.000 św icm ie wy- 
szko lo n tg o  żołnierza, a ściśle bio 
rąc  —  podoficerów  Dziennik 
p rzy tacza  dane o policji panstw o 
w ej, której charak ter w ojskow y 
nie u le g a  w ątpliw ości. W  każdej 
chw ili rząd niemiecki może zmo­
bilizow ać 100.000 policji, m ogą­
cej ocirazu uzupełnić regu larną ar 
mję R eichsw cniy .

W  drugim  artykule B ardoux 
om aw ia szkolenie w  tajem nicy re 
zerw  niem ieckich. 23 m aja r. b. 
narodow o -  socjalistyczny  nam ie
sm ik Śakspnii M u tsech n an  zako-1 trzecią arm ję m ożna uw ażać Siły, 
m unikow ał p rasie  p row incjonal- znajdujące się w  obozach pracy.

nia te i rozkazy usankcjonow ał 
dekret p rezydenta  Rzeszy, w  
myśl k tórego skrócona została  
procedura i zaostrzone kary, prze 
w idziane za naruszenie doźyw ot 
nie, w zględnie długoterm inow e.

je ś l i  rząd Rzeszy o tacza taką
tajem nicą w yszkolenie m ilitarne 
sckcyj szturm ow ych, to czyni to 
dlatego, iż stanow ią one oś przy­
szłej ofensyw y niemieckiej. W  
dalszym  ciągu dziennik om aw ia 
organizację odziałów  szturm o­
wych i przypom ina, że w czasie 
zjazdu w N orym berdze zmooiH- 
zow ano 350.C00 członków  tych 
oddziałów . Podobnie szybką mo 
bibzację przeprow adził szef szta 
bu szturm ów ek kpt. Rohm, gdy 
w czasie od 3 do 6 października 
skoncentrow ał we W rocław iu dy 
wizję śląską w sile 5 brvgad i 29 
pułków, liczących 83.000 żołnie­
rza.

O ddziały  szturm ow e i ochron­
ne stanow ią więc drugą arm ję. Za

R ów nocześnie prow adzone są  ila d  d u ży  g a rn e k  z  z ipm ą w oda 
obow iązkow e ćwiczenia d]a stu*-; u s taw im y  n a  g azie , oziębia ou 
den tów  uniwersytetów., którzy o lom icń. p o w o d u jąc  p rzez  to 
nie odbyli dotychczas służby w 
form acjach hitlerow skich. Pom ija

v y d z ie łan ie  sie  tienku  w ęgla.

go jące  aię o w rzodzen ie , p ro w n  
d ,rąc n iek ied y  do p rzeb ic ia  śc ia  
ny  ż d ą d K a  S tw ie rd z o n o  to  nie 
jed n o k ro tn ie  u d z y c i, k tóre  tu k  
ch ę tn ie  W ozystko w k ła d a ją  do  
ust.

N iebezp ieczną  tru c izn ą , ata­
k u ją c ą  norki, je s t  n a fta lin a , u ży  
w an a  p rzec iw  m olom . B v ly  w y  
oadki śm ie rte ln y ch  z a tm ć  n a fta

jąc  . .30C.OOO b wojskoMweh o - 
raz  siły , przeszkolone w  obozach  j lą c  n aw et o  tern. Je d n y m  z ta - 
pracy , Niem cy dysponują  obce- ‘ k ich  n iebezp iecznych  orzeduiiio- 
nie następującem i siłam i: 165 ty  tOw je s t o łów ek ch em iczn y , za - 
sięcy żołnierzy zaw odow ych w ie ra ją c y  fio 'c t m ccy lcw y . B a r 
R cicnsw ehr*. 1U0.00G ludzi zwoi w nik  ten  w  zetkn ięc iu  z  tk an k ą

A le p o za  tern sp o ty k a m y  się  ( *jn4 -  dzieci, k tó re  s p t f v  n a  po 
codzień  z  tru c izn am i, nie m y ś - * SCie*k p o sy p an e j ty m  śro d k iem

nionych z R eichsw ehry, 80.000 
zm ilitaryzow anej policji, miljon 
ludzi w oddziałach szturm ow ych 
i sztafetow ych —  razem  w ięc 1
miljon 345 tys. przeszkolonego 
w łączonego do kadr żołnierza^

d a l a  u o w o d u jt je j ro zp ad  i ro ­
p ien ie. T o  też  u łam ek  o fow ka w  
oku  lub w  ran ce  n rz y  sk a lecze  
niu je s t  c z ę s to  pow odem  d łu ­
g ich  i p o w ik łanych  sen o rzeń  W  
żo łąd k u  pow oduje znów  tru d n o

Jo k  żyłą żo łn ie rze  angielscy
Anglja po  zakończeniu w ojny na przechadzkach, gdy za prze-

nej z zastrzeżeniem  tajem nicy roz 
kaz, aby nie p isała o oddziałach 
S. A., S. S., i S talilhelm ie nicze­
go! co m ogłoby w yw ołać przypu 
szczenie, iż otrzym ują one prze­
szkoleni » w ojskow e. * W  szczegół 
ności w  myśl tego rozkazu, nSle- 
ży urtłk*ć*w yw t»lfyfanu u publi­
czności w rażenia, że członkow ie 
tych organizucy] odbyw ają okre 
sow e przeszkolenia w Reichsweh

W ynosiły  one z początkiem  r. 
1932 16.000 osób, a z początkiem  
roku bież. 280.000. Ludzie Ci pod 
daw ani są  dyscyplinie w ojskow ej 
i odbyw ają  ćw iczenia w  G elan- 
dessport. M ogą oni stanow ić do* 
skonałą rezerw ę drugiej linjł. T e  
,,doLiew aJjie“ obozy pracy  m a ją  
być przem ianow ane na obow iąz­
kowe. Jeśli więc w  r. 1934 zosta­
nie w cielonj do nich ra rę r ik

pow róciła do ochotniczego syste­
mu uzupełniania arm ji. Jeot rze­
czą zrozum iałą, że chcąc zw erbo 
w ać jak  najw ięcej ochotników  do 
„stanu  żołnierskiego", angielskie 
w ładze w ojskow e s ta ra ją  się o ro, 
aby pobyt w w ojsku był jak  naj­
ponętniejszy I jak  najprzyjem niej 
szy dla kandydatów  na żohuci zy.

Ty d e  żołnierza angielskiego w  
czasie pokoju je s t rzeczyw iście 
godne p o zazd ro szczen i, jFyrtMZ? 
cza d la  wielu bezrobotnych mło­
dzieńców , znudzonych nędznym  i 
bezczynnym  trybem  życia.

M n iw ?  ąngiclsiti o ^zym uje  
kilka zmian umuaur-.w.anią, 
go specjaln ie, na m iąrę, d la  każ? 
dego  t  nich? ponadto  »pory za­
paś  bieftzny i haiiozm aitszb d ro ­
biazgi* w łącznie z brzj4wam i i  
ntyćiem  dó  golenia- D ostaje na? 
wei spącejow ą 'aaeczKę trzcino­
wą, i metalową gałką, k tórą  nosi

pustką w ychodzi na m iasto...
Koszary, w  których m ieszkają 

dzisiaj żołnierze angielscy, nie 
m ają nic w spólnego z daw nem i, 
ponurem i, przypoinir.ającem i wię 
zienia, budynkam i. Są to  komfor­
tow e gm achy: panuje w  nich wzo 
row a czystość i porządek.

Żołnierz* m ają do dyspozycji 
w ygodne lokale do czytania, 
p rzyjm ow ania gości, różnych gier 
i zabaw  oraz do gry  na insirum en 
tach muzyęznycb* Rozumię się sa 
mo P ffe j  się. że szczególną uw a­
gę; ąw raca  na sporty . T ak  sa ­
mo fOi” vój um ysłow y żołnierzy 
nitt d W ł j e  podczas popytu  w 
wpjsku. zaham ov'ania.

Istnieją specjalne szkoły żoł­
nierskie, w  których każdy żoł­
nierz m oże stę bezpłatn ie  uczyć 
b z y k ó w , n iety lko  europe jskich 
alp i azjatyckich. P o  w yjściu z 
w ojska może się to  niejednem u 
doskonale przydać.

c o p ra w d a , rów n ież  śm ie rte ln e ­
m u 'z a tru c iu  u leg ły  p rzy tem
pch ły .

i ru jące  s ą  opaz y b en zy n y , 
clioc ich p ie rw sz y  sk u tek  je s t 
ty lk o  n a rk o ty c z n y . T ru ją c e  są 
tan ie  p e rfu m y . K tórym  zapach  
g o rzk ich  m ig d ałó w  n ad a je  n itro  
benzol, a ta k u ją c y  sy s te m  n e r­
w ow y. N itrobćnzo lu  d o d a je  się 
rów n ież  d la zap acn u  p astom  do 
czy sz c z en ia  obuw ia.

Nie trz e b a  ch y b a  dodaw ać , że 
najn ieb ezp ieczn ie jsze  sa  te  ja d y  
dla o rg an izm ó w  dziec ięcych

P^rascl MeszMkowy
Jed en  z fa b ry k a n tó w  p araso li 

w  P ra d z e  czesk ie j o p a ten to w ał 
m odę1 p a ra so la  „k ieszo n k o w e­
go". k tó ry . jak  n a leży  p rzy p u sz  
czać , będzie sie c ie szy ł d-użetn 
Dowodzeniem  naw et w śró d  w ro  
gów  tego  n iezb y t w y g o d n eg o  
sp rz ę tu .

N ow y m odel je s t  t r k  sk o n ­
s tru o w a n y , że  zarów no  p ałąk i 
ja k  kij ro z su w a ją  s ię  te leskopu  
w o ; p a ra so l z su n ię ty  m ie rzy  
w szy stk ieg o  35 cm . i m oże być  
z ła tw o śc ią  sc h o w a n y  w  k iesze  
ni p a lta .

O to  p o ży teczn a  ino w acją , 
z w ła sz c z a  d la  ro z ta rg n io n y ch , 
k tó rz y  n a ło g o w o  gubią p a ra so ­
le.

Czytajcie
„W estłe Wiadomości"

Ceni. 10 groszy

-wers

IKS.

W c z t e r y  o c z y
Intym ne ro z m o w y  z Czytelnikam i

„Zrozpaczone dziecko‘‘ z  Kra­
kowa  

pisze  n am :
„K ochany  P a n ie  R ed ak to rze , 

nie m a .  an  po jęcia , jak a  Ju ro  
rę "  zrouiu) w szędzie  h a ń sk ie  
PiSnto. D ru k o w an e  w mcm  pu- 
w ,esci ou „ P rz e k le ń s iw a  g rz e ­
c h u ' do o s ta tn ich  buuza se n sa ­
cję w ea fy n i K ranów ie, ł-ro szę  
s^ę iia ńiine me gm ew ać . aie 
p rz y z n a m  się h a n u , żc eo |iz .e ii 
nil in.uni Izy w o czach , c z y u u a c  
pow icsc  o u e tu a . Aie n a jw ięk sza  
m o ja  uciechą je s t  ru b ry k a  .,VV 
c z te ry  oczy ' i g d y  tego  u ienta. 
co  o s ta tn io  z d a iz a  się ezęsio , 
to ż a fa z  o czy  nu p rze s ian ia  a- 
ku.ś rngia i s ta ję  się sm u tn ie jsza . 
D ziai ten s ta i się  d ia  m nie nie- 
O uzow ną p o irzcb ą  yucu o w ą. Ko 
chamy h a n ie  R e d a k to rz e , p ro ­
sz ą  mi w ie rzy ć , ź t  e a ie  P a ń sk ie  
p ism o  je s t d la  m nie ja k b y  d u ­
ch o w y m  posiłk iem ., i ży c ie  bez 
n iego  — m e p rz e d s ta w ia ło b y  d la  
m n ie  żad n e j w a rto śc i. P o n iew aż  
w Lem. że P a n  k ażd eg o  p rędze j 
c z y  później zadow olili sw o ją  
odpow iedzią , pozw olę sobie  i ja 
iw  n a trę c tw o  op o w ied zen ia  P a ­
nu sw o ich  p rz e ż y ć .

P rz e d  d w o m a la ty  p o zn a łam  
m łodego  ch ło p ca . B y ł p rz y s to i 
my, a  p rz ę d e w sz y s tk ie m  sk ro m  
ny, t  czem  d z is ia j u m ę ż c z y z ­
ny ty lk o  b a rd z o  rz a d k o  sp o t­
k ać  sie  m o żn a . Z  n s c z ą tk u  b y -

G d y o y  n a w e t ta k  się  z d a rz y ć  
m ia ła  żc  jeg e  m iłość w  w o jsku  
m inęła , to  n iem a je j czeg o  źą ło  
w ać . W id o czn ie , nie b y ła  z b y t

z  n a s  m a rz y , a  zw łaszcza  m y , 
t r z y  u ro c z e  w iln ianku

N a ju p rze jm ie j p ro s im y  K ocha
w a t .  W id o czn  »ie b y la  z b y t i neg D R e d a k to ra  o  ła sk aw e  p rze  
trw a ła , a  o t e m  zaw sz e  -P>cj | d ru k o w an ie  n a s z ig o  w y  z w a r  ia, 
p rg ck o n ąć  się  w cześn ie j, m ż p ó ź  r6w ncjj 0 w ypow iedzen iu  web-

łum dla niego o b o ję tn a , on z a ś  tak  tru d n o  az is ia j sp o tk a ć  n a-
litózucu i im się i wKoucu, to p raw d ę  do b reg o  i sz iach e iu eg o  
jcs> p ized  roKicui w> z., u un mi iuężcz.v zuę 
iosc. J a  jeuiiai; me Orałam  so-1  h rz c u c w sz y s tk ie m  —  n a jse r-  
Oie lega  uii; uo se rc a , cuow go  d eczm ejszc  po-z iękow uino  za  
iuw  inez kociuHam . C u cąc  go  tuk inne Slow a  o  w y siłkach  ua 
w szak że  „ w y p iu d o w ac" . sp o tk a  szeg o  g ro n a  reau k cy jn eg o , t ią  
łam  się z inny m w jego  o czach , one n a jp ięk n ie jszą  iiag rode z a  
Z aftiz  się pu^iiiew ai i od lego  n aszą  u racę . 
czasu  mu w ii im „ h a m ”. j C o uo sp ra w y  P an i, to b y n a j

iNieuiago polem  zuow  sp o ty -  m m ej u .e je s t  tuku  buzuuu^.ęj? 
ku liśm y  oię, ule uv l iuż o b o ję tn y  nu, ja k  sie P a n i w y u a je . p a n i  
i zaw sze  nu uokuczu i. W k ró tc e  p u p j.iu la , co p raw d a . w iejki 
poszed i do w o jska , ule n aw et b łąd  z  ow etn  tuc io riu n iie in  „ w y  
me p rzy szed ł p o żeg n ać  się. ł p róbow an iem " uw oahauego. B o 
w teu y  dowiero z ru zu in ia .u m . jeżeli z a z d ro ść  sa m ą  Jlsi je s t  
jak  szu len .e  go  K ocuam ! Ja k  źle oliydiim u i o o rzy d cw em  uczu- 
z ro jitu iu , w zuu d za ju c  w nm i z u m ie m , to  u m y ś lą t  w y w o ły w an ie  
z d ro ść i C o  m iałam  d a le j po- jgj je s t  iesjtcze  s to k ro ć  godn je j 
c z ą c ?  M no$ć i sza lo n a  tęsk iio - $ze Potęp ien ia . Nię dź wifl ęi* 
tu  sp ra w n y , iż i j o i m u n i  sie na w cą lę , że p fiiłó d f PO?
n ap isan ie  cip njego. O n u a tu ra l terrj d |ą  P a n i. J ę te j)  n jezupefnie, 
n ie  o d p isa ł i i  listów  jeg o  m o | tó  l tak  je sz c z e  dobrze , p a ł  teną 
na b y .q  w y w n io sk o w ać , że p a- j dow ód, żg jęg p  fńiiośó d lą  P a n : 
aal m nie kpeha, a ie  ęó '| |  tggp, p i p i  być  d o p ra w d y  ba^uzp  w iej 
k ied y  p isu je  rzad k o  A że bedbC W wpjśipyj pdp i

T e ra z  n aw et o s ta tn io  c z e k a j  sy je  rz a d k o  lub w cale, tem u nift 
do ść  d ługo  i n ie  o trz y m u ję  pd? n a le ż y  śię  dziw ić. U d v b y  P cn i 
pow iedzi. A ju ż  nie m am  odw a Jcięctykolwlek b y ła  w  w o jsku , 
gi n ap isać , bo jeże li n .n ie k o - prz ,ekonałaby  się P a p l, że  tam  
cha, to  nie p o ^ ip ie n  m nie taję p rz e w a ż n ie  n iem a się e lo w y  (to 
d łpgo  d ręczy ć . 1 w łaśn ie  * te m  k o re sp o n d e n c ja  Nję t i? e b a  byfo 
z w ra c a m  ęię do  k o cn an eg d  R a  • z ra ż a ć  sie tam . żę papą ra z y  nię 
n a  R e d a k to ra , a ’ov m i udzielił o d p isa ł, lecz p isać  reg u la rn ie  da 
zb aw ien n e j r a d y , Jałt, ppśtępp* lej. Je s te m  p rzek o n an y , U  g d y  
w ać . C zy  zap o m n ieć  l ż y ć  sa* p a n i  do  n iego  nap isz?  póno\Vn!b, 
m o tn e i?  B o  z d a je  m i sie. że  ju ż  odpow iedź  n a d e jd z ie  i d a  P a tii 
n iem a  d la  mnie szczęścia  gdyż I całkowite zad o w o len ie .

m ej. I nic będzie ten. to  bedzie 
inny... To się ty lk o  tak  zd a je , 
żc  inny  s i ;  już  nie m oże podo­
bać . T y lk o  sobie  te g o  nie w m a 
w iać ,,a  w sz y s tk o  je sz c z e  będzie 
ja k  najlep ie j.

n y  .
D ru k u jem y  W asŁ  apel. c z a ru  

jące  trz y  g ra c je  w ileńsk ie , pozu  
ju ce  na  u o w o czcsn r am azonk i. 
T y lk o , że  ta m ie  w a lc z y ły  b ro ­
nią n iebezp ieczn ie jszą  i b y ły  
znaczn ie  b a rd z ie j zab o rcze . C za  
s y  się  zm ien ia ją . S ta ro ż y tn i 
R zy m ian ie  p o ry w ali b ab in k i, a  
now oczesne  w dn iank i ch cą  p o ry  
w ać  podoficerów . T am ci z ro d z i 
li pokolen ie , k tó re  u trw a liła  po­
tęg ę  R zym u na  d łu g ie  w ieki, 
m oże w iec i te  rów nie  sk u te c z ­
nie w zm o cn ią  n t s z ą  O jc z y z n ę  
z  w ła śc iw y m  sob ie  k -esowyrr 
u po rem  i p a tr io ty z m e m , w y n i­
k a ją c y m  ju ż  ch o ćb y  z  tego , ża 
p ra g n ą  p rzew ażn i*  d z ia rsk ie 11 
w o jaków .

O p ró c s  z a s  o w y c h  $rrue *ci0‘ 
n o śn y ch  g ro tó w  A m o ra , o  k tó ­
ry c h  p iszecie , p ro p o n u ję  je sz  
cze  z d o b y w a ć  „w rogów * do  nie 
w oli u jaw n ian iem  cn ó t, które 
p iz y k ła d n y tr . żonom  p rz y s ta ­
ją , a  w ięc sz ru p n e lam i g o sp o d a r 
naśc i, g ra n a ta m i o szczęd n o śc i, 
uodkopam i pod se -e e  „ w ro g ó w “ 
bom bam i hum oru , a  z a ra z e m  
sk u teczn a  o b ro n ą  p rzed  n o ż l i -  
w ęm  „ z a g a zo w a n ie m "  W a s  ze 
s tro n y  „ w ro g ą ‘‘, św iad o m eg o ,

„Trzy stale czyteln iczki" 
z W ilnu
p ro sząc  n as  o pom oc, ta k  się 

nam  p re z e n tu ją :
„ Je s te śm y  p an n y  w  w ieku  la t 

19 —  21? K ażd a  z nas je s t  w sw o 
im ro d za ju  p rz y s to jn a . Jed n a  
n .a  śh czn e  m a rz ą c e  niebieskie 
o czy , d ru g a  —  c z a rn e , n am ię t­
ne, trz e c ia  — sm m n c  i z am y ślo  
ha. K ażaa  z  nas m a ja k iś  o d ­
ręb n y , a le  b ezsp o rn y  u rok  w  so 
bje, Ą m im o to z ro d za jem  n .ęs  
K tó ia jto j nam  sie  nic >yieuzie.
.■aklaś fa tum  nas w idoczn ie  
Pe?eśipduje* Ilek roć  p o zn am y  ja  
k ieg p ś ęh fopza , z rv \v a m v  z nim  
po  kilku  sp o tk an iach . D oprow a 
dza  n as  to  do c o raz  w ięk szeg o  
gn iew u, 

i o te p o s tan aw iam y  w ypow ie  
dzleć  w o jnę  rodow i m ęskiem u.
Z a b roń  u ż y w a ć  b ed z iem y  śin ie r 
d o n o ś n y c h  g ro tó w  A m ora  i c e ­
low ać w  sam e  se rc a , szczeg ó l­
nie p o d o ficersk ie . C h ę tn ie  pp słu   ....... ,  ..............................
:h a m y  T w ei ra d y , R e d a k to rc e , ( że ,.pod g a z e m "  m o ż n a  n a jła t-  
g d y b y ś  um iał n am  w sk a z a ć  iu- w iej w c iąg n ąć  „ a m a z o n k ę 4 w  z a  
iiy je s z eze jak i roT żaj b r o n i ,1 sad zk ę , a  po tem  p uścić  z  k w ii-  

1 a u v  k a ż d a  z  n a s  m o g ła  zdob;yć  k-em . W  w y p o w ied z ian e j w o j- 
w yśn lonego  k ró le w ic z a  z ba jk i, nie będz iem y  z a c h o w y w a li ż y c z  

I o  k tó ry m , rz e c z  p ro s ta . Każda <nWą  n e u tr a ln o ś a
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Przez 17 lat tizymaiio go w Lochu
W strząsają ca tragedia n a s tą p :y  tronu

(m) Na jednej z nn jruch liw  
a zy ch  ulic w  C h icag o  po lic jan t 
zw ró c ił uw agę na pew nego  m lo 
d zieńca,, nędznie o dz ianego , bla 
dego, bu d ząceg o  sw y m  w y g lą ­
dem  w spó łczucie . M łodzien iec 
lękliw ie sp o g ląd a j na  p rzechod  
niow  i w idać  by ło , że poszuku  
je pom ocnej ręki.

P o lic ja n t z a in te re so w a ł się 
m łodzieńcem . Z o liży ł się  d o ń  i 
w  n iezw y k le  g rz e c z n y  cposób 
począ ł go w y p y ty w ać .

Ja k ie ż  by ło  jeg o  zdziw ienie, 
g d y  stw ie rd z ił, żo m łodzieniec 
m ilczy . W y rz u c a ł z siebie ty lk o  
n ie a rty k u ło w an e  dźw ięki i s ta  
le c h w y ta ł się za  g a rd ło , jak b y  
co  g o  dusiło .

N ieznajom ego  odp ro w ad zo n o  
n a  p o s te ru n ek  po licy jn y . P o  do 
raźn em  śledztw ie , n iezn a jo m e­
go  o d fo to g ra io w an o  a odbitkę 
p rz e s ła n o  do na jw ięk szy ch  pism  
a m ery k ań sk ich

Jed n o cześn ie  nie zan iechano  
1 opieki lek a rsk ie j nad n iesz­
częśliw ym .

J o dziw o, po upływ ie p a ru  ty  
godni m łodzien iec  za c z ą ł m ó­
w ić. C o p raw d a  nie pełnenii zda 
niatn i, ale w ym aw ia! juz  niektó 
re  słow a.

P o  kilku ty g o d n iach  lekarze  
doszli do w niosku, iż m łodzie­
n iec  p rzeb y w a ł w ciągu  wielu 
la t w odosubien .u  pozoaw iony  
s ty czn o śc i z ludźm i. A że n ie­
z n a jo m i' m iał dziw nie ciiorobli 
w y  w zrok , w y su n ię to  h ipotezę, 
że trz y m a n o  go w zam knięciu , 
w  jak im ś lochu.

S p o d z iew an o  się, że w zw iąz 
k u  z a la rm em  p ra sy , k to ś się 
zg ło s i do policji. B y ły  to jed n ak  
z łu d n e  p rz y p u szczen ia . W oiiec 
te g o  sp raw ę  o d d an o  kilku  w y ­
b itn y m  d e tek ty w o m . R ozpoczę 
li oni en erg iczn e  w y w iad y  aż 
w reszc ie  d o ta rto  do Buenos,- 
A ires.

Ś la d y  w sk a z y w a ły , że w ła ś ­
nie w  ty m  m ieście n iezn a jo m y  
p rzeży ł s w ą  w s trz ą sa ją c ą  tr a -  
Recfje. W espó ł z ag en tam i p rz \ 
by ł do B uenos A ires i m łodzie­
niec.

M ów ił już  w cale  n ieźle ale u- 
m y s ł jeg o  p rzy p o m in a ł n iedo­
rozw in ię te  dziecko.

W k ró tc e  po tem , dzięki an k ie ­
cie u rz ę d u  budow lanego  usta ło  
no, że  w  B uenos A ires zn a jd u je  
się  4(j  dom ów , p o s iad a jąe j cn 
spec ja ln ie  u rząd zo n e  lochy-p iw  
nice.

S p o rząd zo n o  re je s tr  w ła śc i­
cieli ty ch  dom ów  i w d a ls z jrn

c iągu  p ro w ad zo n o  ś led z tw o . Co 
dzienn ie  m łodzien iec w  tow a­
rz y s tw ie  ag en tó w  odw ied za ł ko  
le jno  dom y. C hodziło  o  to . by  
m łodzien iec w sk a z a ł dorn, gdzie 
trz y m a n o 1 go w  zam knięciu .

I w reszc ie  suk ces M łodzie­
niec zap ro w ad z ił ich do m iesz­
k a n ia  szew ca , Ja m e sa  N eil‘a, 
o jca  10 -ga  dzieci

W z ię ty  w k rz y ż o w y  ogień  
p y ta ń  szew c u p arc ie  tw ierdził, 
że nie zn a  m łodzieńca  i w idzi go 
po ra z  p ie rw sz y  w życiu .

M im o to  za in te reso w an o  się 
b liżej szew cem . O k aza ło  się, że 
p rzed  19-tu la ty  zam ieszk a ł on 
w w spom nianem  dom u. P rz e d  
tem  ż y ł w  sk ra jire j nędzy .

D ro ęą  żm u d n y ch  dochodzeń 
usta lono , że szew cow i sk ład a ł

•O statecznie szew ca  a re sz to ­
w ano . T y m  razem  szew c p rz y z  
z n a ł się, że o rzęd  19-tu la ty  
w zią ł n a  w ych o w an ie  m ło d z ień ­
ca. O trz y m a ł z a to  je d n o ra z o ­
w o w y so k ą  sum ę, a późn ie j re ­
g u la rn ie  m iesięczną  pensję .

G d y  po ro k u  szew c  nie o trz y  
m y w a ł ju ż  pieniędzy, w rzu c ił 
p o p ro s tu  ch łopca  do lochu  i tam  
trz y m a ł go w  zam knięciu  p rzez  
k ilk an aśc ie  lat.

J a k  tw ierd z i szew c, m łodzie­
n iec je s t sy n em  jed n eg o  z b. m o 
n a r  chów  eu ro p e jsk ich . U sun ię to  
go z dw oru , g d y ż  chodziło  o 
w p row adzen ie  n a  tro n  innej o- 
soby.

Ile je s t w  tem  praw dy  tru d n o
u sta lić . W  k a ż d y m  raz ie  m lo- 

częste  w iz y ty  pew ien jegom ość, | dzien iec p o zosta ł bez n azw isk a  _ _ _
a sąsied z i razu  pew nego byli 'Z a o p ie k o w a ł się nim zak ład  w y  t w. księżniczka T atjana  przebyw a 
św iad k am i kłótni o p ien iądze. I c liow aw czy  w  C h icago . |w  jednym  z klasztorów  tybetań-

mu, od k tórego pow ódka dom aga 
ła  się zw rotu sanatorjum  w C ha- 
lile w Karelji, w artości 18 iniljo- 
nów koron finlandzkich. Sąd po­
stanow ił po raz i3 - ty  odłożyć 
rozpatryw anie sp raw y do m arca 
przyszłego roku.

Interesującem  jes t w ystąpienie 
obrońcy in teresów  skarbu pań­
stw a, który ośw iadczył, że on, 
jako były m ieszkaniec Ekateryn- 
burga, stw ierdza sianow czo, i że 
córki zabitego cara, A nastazja i 
T atjana , żyją, w obec czego w. 
ks. K senia nie może być jedyną 
spadkobierczynią sanatorjum  

Przedstaw iciel skarbu p ań ­
stw a, G olm berg mówił dalej, że

Triumf republlkandw w Nowym Jorku
W ybory do zarządu m iejskiego od szrnuglerów  alkoholu pocho- 

w  Nowym Jorku na stanowisku, dzen ią  zagranicznego, 
burm istrza p tżyniosły  z w y c ię -1 V' czasie rządów  burm istrza 
stw o kandydatow i w y s ta w io n e -! W alkera, gdy gubernatorem  s ta ­
niu przez p artie  republikańską .—. jn u  New  York został obecny pre- 
m ajorow i La (Juardia. K andydat ; zydęnl Roosevelt, zarządzone zo- 
dernokratów , popierany prżez i taio obszerne dochodzenie, któ-
B iały Dom, M ar Kee, przepadł.

Program  La G uardia, z resztą  
niepolityczny, polega na stu j.ro- 
centowym , fanatycznym  antago­
nizmie w obec T am m any hć

D otąd rządziła w Nowym Jor­
ku Tam m any Hall. je s t to zgrana 
od dziesiątków  lat klika, która 
rządziła wielkiem m iastem  przy 
pom ocy korupcji, sz\"indlów  łapo 
w ek i terom . Pod wżględem  sw e­
go oblicza politycznego T am m a­
ny Hall, aczkolw iek od lat dw u­
dziestu sta ł na jej czele republika 
nin - burm istrz, nie odznaczała 
się jednolitością. W  skład jej 
wchodzili i dem okraci i republika

ręgo wynikiem było złożenie z u- 
rządu burm istrza W alker'a , skom 
prom itow anego w kilku wielkich 
aferach.

T am m any Hah odczuła bo leś­
nie interw encję sanacyjną Roosę- 
velta i stara ła  się podstaw ić mu 
nogę podczas próbnych w yborów  
kandydata  na or°zyden ta  0 .  S. A.

Przy obecnych w yborach, któ­
re  nie są pozbaw ione pew nego 
znaczenia politycznego. Biały 
Dom zalecał i popierał kandyda­
turę M ac Kee na burm istrza.

Mac Kee był przez pew ien czas 
członkiem  zarządu m iasta i na 
tem stanow isku w ystępow ał ener

nie, a w iężią , w spólna, łą c z ą cą jf ic z n ie  przeciw  działalności T a n  
w szystkich w jedną całość bvła jraany H al' Zw ycięstw o odniósł 
niepoham ow ana żądza zysku i jednaMźfe La G uardia. bardziej ra 
w ładzy. jdykalny  w sw ojej aiccji contra T a

Szczególnie rozpanoszyły się mmany. Zw ykłe m etody teroru
i korupcji używ anecechy przestępcze w  gospodarce 

finansam i miejskiemi w ok.-esić 
prohibicji, gdy w iększa część T a 
mmany, policji, sęóziótv, urżęttrtł 
ków utrzymy wała się jaw nie z ła ­
pów ek pobieranycł obficie od 
w łaścicieli tajnych szynków  i ba 
rów, t. zw. speack ^  easies, oraz 
od tajnych gorzelni, brow arów  i

<

D e g e n e r a  e j  a
Za 2Ł0 lat wszyscy będą nienormalni

.)  Z tego  rodzaju  h iobo- żyją, p roces degeneracji p o stę ­
puje w  tem pie istotnie zaw ro t- 
nem.

W ielką rolę odegrała  tu niesz 
pzęsna w ojna św iatow a. O dtąd 
liczba zachorzeń na tle psychicz^

>wem proroctw em  w ystąpił przed 
paru  aniam i dziekan w ydziaiu 
m edycyny na uniw ersytecie lon­
dyńskim , znany psych ja tra .

Pesym istyczne sw e przew idy­
w ania  uczony opiera n etylko na 
pew nych, zgoła teoretycznych 
przesłankach  ale i na suchych 
cyfrach sta tystycznych, które wy 
Wizują coraz to zw iększającą się 
ilość chorób na tle psyclhcznem .

I tak w 1859 r. na 535 osób 
p rzypadł 1 nienorm alny osobnik, 
w 1S97 r. m ieliśmy jednego nie­
norm alnego na 3 i 2 osób, a w 
i 926 r. —  notujem y już —  1 u- 
m ysłow o chorego na 157 osób.

W ten sposób licząc, w 1977 
r. na 10U europejczyków  p rzy p a­
dnie jeden w arja t, a w 2159 r. 
,(za 206 la t ) )  w całej Europie 
nie znajdziem y jednego  norm al­
nego człow ieka.

_Nie n.-łeży zapom inać, że dzię 
j a  rn .i,T .:;’nvm w arunkom , w ja­
k ic h  obecnie narody  etiropojalrta

nem znacznie się w zm ogła. Mó 
w ią o tem aż nadto  wym ow nie 
dane statystyczne

Zdaniem  uczonego w razie ja ­
kiejkolwiek wojny, proces dege­
neracji przybierze, na siła i być 
może, że nie za 200 lat, ale z n a ! §| ?

przy w ybo-

Id i :
Policja w H arnes (P a s  de Ca­

lais —  F ran c ja ), została zaw ia­
dom iona, że jakiś osobnik od pew 
negu czasu obrał sobie m ieszka­
nie w  opuszczonej budce w lesie. 
Sądząc, że ma do czynienia z ja ­
kimś złoczyńcą, poiicja udała  się 
do lasu 1 aresztow ała  niezw ykłe­
go m ieszkańca lasu, którym  oka­
zał się rodak nasz, Franciszek P i- 
sta.

P ista  m ieszkał poprzednio w 
G ourcełles les Lens, gdzie miał 
pracę, lecz życie robotnicze sprzy  
krzyło n u  się, w ięc postanow ił 
żyć na obraz i podobieństw o śred 
niow iecznych pustelników . Z a­
m ieszkał więc w lesie, tylko, że 
zam iast żywić się korzonkam i, 
w olał „stołować^1 się u gościn­
nych rodaków  i w ogóle tam,

C ó rk i za^-ite g d  cara
podobna żyją w Ameryce

Sąd finlandzki po raz 12-ty roz skich, gdzie nazyw ają ją  „B iałą 
pa try v 'ać  miał pow ództw o w iel- j S io strą1', a w. księżniczka Ana- 
kiej księżny rosyjskiej Kseni A - ls ta z ja  je s t identyczna z tą kobte- 
leksandrów ny, siostry  M ikołaja I I ' tą, która zam ieszkuje w Stanach 
przeciw ko państw u finlandzkie- j Z jednoczonych pod nazwiskiem

A nastazji C zajkow skiej.

Gdzie znajduje się 
największa liczba 

niezamożnych kobiet
Na podstaw ie s ta +vstycznych 

danych poszczególnych krajów , 
L iga N arodów  oblicza ogólną 
liczDę niezam ężnych kobiet na 
380 miljonów. Stosunkow o na j­
w yższą je s t liczba niezam ężnycn 
kobiet we F -ancji, w ynosi bo­
wiem aż osiem miljonów. Taką 
sam ą mniej więcej, b iorąc pod u- 
w agę liczbę ludności, je s t liczba 
niezam ężnych kobiet w  Niem­
czech, gdzie obejm uje 12 miljo­
nów  usób.

W  dalszym  ciągu następu je  An 
g lja  z 6 miljonam i, S tany Z jedno­
czone z 14 miljonam i, k raje  skan 
dynaw skie, A ustrja, Beigja i Ho- 
landja, natom iast stosunek we 
W łoszech, p rzedstaw ia  się wzglę 
dnie korzystnie. B rak jednakże 
dokładnych cyfr, tak  sam o jak  nie 
ma liczb o stosunkach  w  Rosji, 
która do Ligi N arodów  nie n a lt-  
źy.

W ielka liczba niezam ężnych ko 
biet znajduje się rów ni iż w  domi 
n jach angielskich. Bo w  Anglji na 
10 tysięcy kobiet p rzypada 3,700 
niezam ężnych, w  A ustralji liczba 
ta  dochodzi do 4,bu0.

Fryzjer z Tarascon—  
milionerem

Zdobyw cą głów nej w ygranej 
w  pierw szej loterji francuskiej, 
której ciągnienie odbyło się w  
tych dniach, je s t skrom ny fryszjer 
z T arascon  w  Pruw ancji.

Szczęśliw y Benhoure w ygrał 5 
m iljonów  franków  i s ta ł się o d ra- 
zu najbogatszym  człow iekiem  w 
swem  rodzinnem  m ieście. Fryzjer 
m iljoner zwolna dopiero przycho 
dzi do przekonania, że je s t posia  
daczem  w ielkiego m ajatku.

Tym czasem  golił, s trzygł I cze 
sał, jak  zwykle sw oich klientów . 
Zrobił im jednak  niespodziankę: 
obiecał, że w szystkich, którzy się 
zjaw ią w  jego  zakładzie tego 
dnia obsłuży darm o.

Aby upam iętnić sw oją w ygra­
ną, B onhoure, który  jest gorą­
cym am atorem  w aiki byków , o- 
biecał ufundow ać na sw ój koszt 
waiKę byków  w  T arascon . F an ta  
zja św ieżo upieczonego m iljone- 
ra.

rach przez organizacje T am m any 
Zawiodły tym  razem  i nie zdołały 
odciągnąć w yborców  od riianne- 
s tac j' w rogich rządom  m iasta. U- 
form ow ana przez La G uard ia mi­
licja ochotnicza w  liczbie 2000 lu 
dzi, p ilnow ała porządku na w ie­
cach i nie dopuściła do rozbijania 
zebrań przez zw olenników  T am ­
many.

W ybór La G uard ia  1 porażka 
Mac Kee są  dow odem  pew nego 
osłabienia popularności prezyden 
ta  R uosevelta w śród  m as. Z dru­
giej znów strony trzeba  w ziąć 
pod uw agę, iż do porażki Tam m a 
ny przyczynił się w  pierwszym- 
rzędzie kryzys oraz usunięcie pro 
hibicji.

Przez likw idację tajnego w y­
szynku alkoholu, a co za tem 
idzie i nielegalnych źródeł docho 
du, zostały osłabione i zdezorga­
nizow ane ciemne siły, służące 
Tam m any jako jej narzędzie, T o  
zachw ianie się w szeregach wiei 
nycli dotąd  w ykonaw ców  woli i 
rozkazów kliki z T am m any Hall, 
zadecydow ało  w alnie o porażce 
mafji, rządzącej m iastem .

ród, z natury  pozbaw iony poetyc 
kiej w yooraźni, nie okazali i w 
tym  w ypadku zrozum ienia dla 
fantazji naszego rodaka i osadzili 
go w areszcie. P ista  zostanie 
praw dopodobnie w ydalony z 
Francji.

w ilie  krócej w Europie* bedą nim 
szkać sami chorzy um ysłow o!

Jeśliby mhfjct proroctw a uczo­
nego choć w pewnej mierze, 
spraw dziły  się, Europa istotnłć* 
nr;:iżyje k a tw tro i >, o jakiej 
'•.wat nie s ly sś jb

A miily .astip  Ze w sztćh  strun 
sygnalizują o m ożliwości wojny. 
Czyż nie czas, by „fuhrery*1 o- 
pauretn l! się? Czy nie sądzą, hę 
ich hałaśliw a, zaborcza  polityka 
m o ie  sprow adzić n ieszczęście na 
I w t a i  c a h  ?

Policjanci, jako, /Le to  jest na-

WAKUNEK
Panie doktorze —  mówi pac 

jen tka — słyszałam , że po obno 
piejfi znikają przy djecie ogórko­
wej ■

— OW-iZeia, ale E Iko pud jed - 
nj ni v\n imkiem.

—  A nnanow iei ?
—- O ile piegi znajdują się na darem nego uganiania się po po-

< górkach | ach i lasach. Z bolączką tą  po ra-
(L eR ire) Idzono sobie  w  b a rd zo  p ro stv

W e Francji zabrakło ptactwa
a myśl wi chcą polować...

Łow iectw o jest ulubioną roz­
ryw ką Francuzów . N ajlepszym  
chyba tego dow odem  jest 1 mil- 
jon 500.000 kart łow ieckich, w y­
danych w bieżącym  roku Przed 
w ojną w ydaw ano ich rocznie 
przeciętnie 600.000.

Z łow iectw a czerpie pakaźne 
zyski państw o. Łow y są też b ar-
azo popłatnym  interesem  dla pry  z - 0 przyszłych po low a-
w atnych przedsw btorcow , a więc ^  ^  a  naw et dzikie
fabrvkantow  nrm u, nmunicji i in-1gw jnje
nych części m yśliw skiego e k w i- f  ,

illnku, jak również d la  ho- l ^ a  olbrzymim obszarze i Ja 
dow ców  rasow ych psów . \ ^ >  s,z.tl,czne zagajniki, gąszcza

Z drugiej zaś strony, im więcej staw kJ P /zepełm one ^  ntac- 
poluje m yśliw ych, tem  mniej p o - |hvem ' . ^ ę z y n ą ,  nad któr ch 
Zostaje zw ierzyny. A w ra . z k u d - s i ę  czuw ają 
nością napo tkan ia  zw ie.zyny  zorc^T n tó szk a jąey  w  schludnycn 
vvzrasta i niechęć polujących do domlcach.

W  bieżącym  roku w w ylęgar­
niach w yhodow ano 700 kuropatw

sposób. M ianow icie zw iązki m y­
śliw skie założyły sztuczne w ylę­
garn ie  p tac tw a, u legającego  naj­
w iększej zagładzie ze strony  my­
śliw ych.

T ak ą  najbardziej znaną w e Fran 
cji farm ą je s t park  koło Tagnoit, 
zw any „Les pares des ch am ?s“ . 
O bok p tac tw a hoduje się tam też,

i 5 .000 bażan tów .



PAHIEf ̂ !K SKUZACEJ
SPOWIEDŹ PIEKNEI DZIEWCZYNY RZUCONE) POMIĘDZY BESBE LUDZKIE

Pow iedziałam  W acław ow i:
—  Policja  pew nie mnie szuka. T rzeba , żebym  po­

szła na policję. Lepiej, jak  sam a im w szystko opo­
wiem.

—  Ależ nie rób tego!... Skąd policja dow ie się, ie  
to w łaśnie ty tam  by łaś?  Z resztą, gdyoyś się zgłosiła, 
to aresztu ją  cię i tak. I będą trzym ali cię w  w ięzieniu,
i Lipek i nie sprawdzą, czy mówiłaś prawdę! A jeśli im 
:ty- wyda. że kłamiesz?...

—  Ależ za cooy mnie mieli a resz tow ać?  Pi zecie;': 
01 uwięził moje dziecko! Przecież on ckciał. żebym 
i::u pomogła w jąknij* zbrodni. Po pijanemu - w ygady­
wał., że ma jakieś piany, że z moją pomocą zarobi wie­
le pieniędzy!...

—  Chciał ulicznicę z. ciebie zrobić! Co za łajdak!
—  Nie, nie wiem. Chyba jeszcze jakąś gorszą 

zbrc-Jnię. zamyśiał. /  '.ówir, że to przyniosłoby za m a­
ło pieniędzy. On miał na myśli jakąś inną zbrodnię.

—  No, tak... Ale w każdym razie uwięziliby cię! 
Nie* pozwolę na to nigdy! Ja się me mogę z tobą roz­
stać!... Szykuj się odtyutra do drogi. Za parę d:u wy- 
ąedzjemy i nie my-d o tern!..

Upierałam się jednak:
—  Z astanów  się, czy nie będzie lepiej pow ie­

dzieć?... A jeśli policja s a n a  mnie odnajdzie?  O, w te­
dy w sadzą  mnie do w ięzienia! Nie przeżyłabym  tego! 
Jeśli im pow iem  praw dę, to mnie pizecież nie skarżą! 
P raw da, W acław ie?

. —  M oja kochana, sądy  ludzkie są om ylne!... Kto 
ich tam ,w ie ?  . A nuż dojdą do przekonania, że można 
się było ra to w ąć  inaczej?  Że w łaśnie nie pow innaś by­
ła  chodzić do zbrodniarza,"tylko dać znać policji? Nie, 
nie, nie pozwolę n igdy na to ,-byś ,-mra.ia chodzić do po­
licji oskarżać siebie! Za żadne skarby ! Nie myśl na­
w et o tem !... Jeśli nie chcesz zrobić tego dla siebie, 
grób to  dla mnie! P rzestań  m yśleć o tem oskarżeniu! 
T o  niema sensu! W tybuchnie skandal. Dzienniki 
Zaczną pisać i o m nie!... Nie, nie! Daj spokój! W y- 
jedziem y do ZaKopanego. W rócim y, kiedy się tu 
w szystko  uspokoi. Niech tylko służba nikomu nic nie 
mówi! Nikom u nie rozpow iadać!...

—  Ale ty już dałeś znać policji o zaginięciu Lusin-
ka!

■■-i-r T o  cóż z tego? Zaw iadom ię ich, że dziecko się 
znalazło i już . Zaśnij te raz  spokojnie i nie m yśl o ni-

czem. W yglądasz  bardzo źle!... Oczy podkrążone, 
tw oje piękne usteczka spalone gorączką!... Śpij, śpij! 
Zostaw  to już w szystko mnie! Ja  to  załatw ię!... Mani 
znajom ości...

U spokoił mnie. Byłam taka zresztą zm ęczona, że 
nie m iałam  sity napraw dę dłużej m yśleć o w szystkiem . 
A mimo to nie mogłam zasnąć.

Zam knęłam  oczy i nie mogłam odpędzić od siebie 
■■idoku, który miałam przed oczami.

Józio we krwi, rzucający się na podłodze!... Jego 
Aworzone szeroko oczy, w ykrzyw ione szerokie usta l...

P ow tarzałam  sobie bez przerw y, żeby się uspo-
:oić:

—  Lusinek je s t tuż, niedaleko!... Jest L u sin ek l..
Jakoś zasnęłam.
Nie w staw ałam  przez cale dw a dni z łóżka. W sta ­

niu dopiero wczoraj. W acław  nie wychodził- od nas 
przez cały czas. W iem  tylko, że zam knął się w  poko­
ju i długo rozmawiał przez telefon, potem  w yjecnał na 
gadzinę. Wrócił jakby niespokojny, aie udaw ał, że 
wszystko jest w porządku.

Wczoraj kazałam  przynieść Kachnie gazety 
z ostatnich dni.

Znalazłam opis sw ojej zbrodni!...
T ak  jest op isane.

„T ajem niczy zam ach na  znanego su ienera* .
Na Targówku, w demu, zam ieszkałym  przez w do­

wę - staruszkę, Agnieszkę Zając, dokonano niezwykle 
tajemniczego zam achu na znanego w śród m ętów  W ar­
szawy sutćucra, Józefa Pyska. -ty. ty-:

• Ranty przez Z a ją tó w ą  i  ostał pow iadom iony poste­
runkow y, 'że P yska  zam ordow ała jakaś, elegancka krt- 
b ieta, k tó ra  spędziła  u niego noc.

Józefa Pyska, dającegc jeszcze oznaki życia, zna­
leziono w  kałuży krwi z parom a ranam i nożem, zadane- 
mi w  brzuch, w plecy i w  ręce. W eprzytom nego od­
wieziono do szpitala.

Przeprowadzone na m iejscu śledztw o każe przyT 
puszczać, że zbrodnia m a tło niezwykłe.

Agnieszka Z ającow a zeznała, ze poprzedniego 
dnia, Józef Pysk, który uchodził za jej lokatora, kazał 
napalić w piecu w jednym  z pokojów  i zapow iedział, 
że będzie miał w ieczorąm  w.zytę

Istotnie, w ieczorem  przyszła  elegancko ubrana ko­

b ieta, m łoda i niezw ykłej urody. P rzyby ła  Kobieta z ja­
dła ze sw jm  tow arzyszem  kolację, poczerń położyli się 
spać. N aa ranem  Z ającow ą obudziły  krzyki Pyska i ję ­
ki. Pob ieg ła  na p ierw sze p ię tro  I tam  w idziała  n iezna­
jom ą z okrw aw ionym  nożem w  ręku, a  sw ego  lokatora 
w  kałuży krwi. P rzerażona zb ieg ła na dó* i zam knęła 
się w swym  pokoju na parterze.

W  zeznaniach Z ającow ej je s t  w iele tajem niczych 
luk, które śledztw o s ta ra  się uzupełnić. Po lic ja  bowiem  
stw ierdziła, że na parte rze  w ybite są  okna w  pokoju 
Zającow pj. Znaleziono też tam  ubranko  dziecka. 
U branko jest bardzo  eleganckie. Pochodzenia jegc Z a- 
jącov 'a  nie umie w ytłum aczyć.

N a miejscu w yw iadow cy znaleźli okrw aw ioną je d ­
w abną koszulę dam ską, w  b iam ie  zaś dom u narzędzie 
zbrodni —  szeroki nóż spreżynovw  ze śladam i krwi.

O fiara m ordu w alczy ze śm iercią w  szpitalu  i na- 
razie nie m ożna jej zbadać. Józio P ysk  je s t ciem ną fi­
gurą, niejednokrotnie no tow aną w  U rzędzie Śledczym. 
Ciąży na nim oskarżenie o su tenerstw o, którego, nie­
stety , nie m ożna mu było dow ieść. O statn io  siedział 
kilka tygodni w  więzieniu, osKarżony o naDad na  Je­
rzego śkom orow skiego, k tórego w  biały  azień miał po­
krajać w  bestja lsk i sposób  nożem . Z brodni tej jednak 
nie dow iedziono Pyskow i i sp raw a  zosta ła  um orzona.

W śród  n e tó w  W arszaw y  Jó?io P ysk  uchodzi za 
niebezpiecznego nożow ca i cieszy się dzięki tem u wiel­
kim posłuchem . . . .  ty..

Policja p row adzi energiczne dochodzeni* d la  w y­
św ietlenia spraw y tajem niczej a  pięknej nieznajom ej.

P raw dopodobn ie  je s t ;to  jak aś .o fia rą  P yska  być 
może kobietą lekkich obyczajów , k tp ra  zapom ocą rpifo- 
ani d ic ia ła  się uw olnić z  rąk  su tenęra ,"  ty 

Przeczytałam  to jednym  tchem . ty  
A w ięc nie zabiłam  go! Żyje jeszcze! W alczy ze 

śm iercią!...
Policja mnie szukał...
Pokazaiam  zaraz W acław ow i gazetę.
—  Czy nie lepiej przyznać się?  —  spytałam ,
Ale W acław  nie dał mi nic mówić.
—  Nic nie rób! Zdaj się całkow icie ia  mnie. 
W idziałam  jednak , że  W acław  je s i niespokojny.

Zdaw ało mi się, że coś ukryw a przede m ną.

D alszy  c lą g n a s tą p L

Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej RresowianKl
Romocki w stał. Spojrzał na h e le  z bólem  serca. 

Policzki jej płonęły... Oczy, podkrążone były czarnc- 
mi obw ódkam i, tem w yraźniej odcinającem i się od jej 
bladej cery.

P oprosiła  go, aby  siadł jeszcze i szepnęła mu 
czule:

—  T u... bliżej mnie... jeszcze bliżej... i posłuchaj 
mnie . W szystko , co się sta ło , je s t m oją w iną. To ja  
pow innam  była  przem ów ić, zrozum ieć, że ty  się krępu- 
;esz i u łatw ić ci zadanie. Nie uczyniłam  tego. P ozw o­
liłam narzucić sobie innego. T eraz  zato cierpię zasłu­
żoną karę... Ale iuż niedługo cierpieć będę... Czuję to 
teraz w yraźnie... um rę w krótce..

U rw ała na  chwilę z przejęcia, poczem  z rozdziera­
jącym  sm utkiem  w  głosie m ów iła dalej:

—  Pow iedziałam  już: kocham  cię. Nie chcę, abyś 
cierpiał z pow odu mnie, ty , jedyny m ężczyzna, jakiego 
kochałam  kiedykolw iek. G dy tylko zechcesz, bede 
tw oją... Bierz mnie, bierz, choćby zaraz... Ale... jeżeli 
m asz d la mnie choć odrobinę lności, jeżeli kochasz 
mme tak , ja k  ja  ciebie... w ięc... abym  m ogła dożyć... do 
końca bez w yrzu tów  sum ienia, abym  m ogła umrzeć 
spokojnie... nie m ów mi już w ięcej tych słów , które
mnie odurzają , u pa ja ją , roznam iętniają Błagam  cię,
zostaw , mnie czystą i bez skazy... abym  .z jasnem  czo­
łem m ogła stanąć  p ized  obliczem  Stw órcy, że nie zła­
małam przysięg i ślubu...

T eraz  ona przed nim p ad ła  na kolana. Chwycił 
jej głow ę oburącz. C ałow ał płonącem i usty  jej włosy. 
Dwie piekące łzy spłynęły  jej po czole...

W tem  nagle zerw ał się... U słyszał lekkie skrzyp­
nięcie drzw i, a porem jakby  trzask  posadzki... Pobiegł 
natychm iast ku drzw iom , szepnąw szy:

—  Ktoś nas podsłuchuje.
W yjrzał, ale nikogo nie dostrzegł. P oszedł naw et 

jeszcze p arę  kroków , o tw orzył następne drzvvi —  ni­
k o g o  ..

- ?  A jed n ak  chyba nic myli!<yii się — (w r ta rz a l

sobie uparcie.
G dy w rócił do Helenki, zasta ł ją  leżącą zem dloną 

na dyw anie. Jej uryw any oddech był tak słaby, że le­
dw o go było słychać. Śm iertelna b ladość pokryw ała 
jej delikatne rysy.

Jerzy Romocki zastyg ł bez ruchu, jakby  skam ienia­
ły z rozpaczy i przerażenia. K ochała go ... .O ddaw ała 
mu się,.. _ T rzebaż  było* aby jej m iłość .by łą przeogrom ­
na, jeżeli mi ją  takty miało i o tw arcie w yznała, oddając 
mu się bez zastrzeżeń... ty

Już teraz w szystko od niego zależało... M ógł ją  
porw ać w  ram iona, w ziąć, zabrać s tąd , w yrw ać tem u 
człow iekow i, którego śm iertelnie nienawidził- a którym  
jeszcze bardziej —  pogardzał. Z w łaszcza, że zdaw ał 
sobie teraz  jasno  sp raw ę z tego, iż dopraw dy już chy­
ba ty lke cud utrzym a ją  przy ży c iu ....

M iała słuszność, aż nazbyt w ielką słuszność, tw ie r­
dząc, że to już jej ostatn ie dni, najw yżej tygodnie lub 
m iesiące...

Ukląkł przed, nią i 'zasy p y w ał ją pieszcźutam i, n a ­
zyw ając nąj-czulszęmi . słów kam i. tyPotem  podniósł ją 
z ziemi, siadł na fotelu i k o łysa ł’ w .am ionąch. jak  małe 
dziecko. . :'ty.tyty. /  ■

G dy odzyskała przytom ność, op lo tła  mu szyję ra ­
m ionam i i*tuląc mu się tw arzą o tw arz, szeptała c ic h u t­
kim, ledw o dosłyszalnym  szeptem :

—-.Kocham cię, Jurku, ciebie i tylko ciebie, ale po­
zw olisz mi um rzeć czystą i cnotliw ą? Nie będziesz 
mnie nam aw iał cio złam aiiia p rzysięgi w ierności m ał­
żeńskiej, p raw d a?

Jerzy zam knął oczy i odpow iedział tylko żałosnym, 
szlochem ...

Tym czasem  Lusia odwoziła sw ego zm arłego m ęża 
na w ieś Jo  grobu rodzinnego'.

I W  ciągu całej podróży pogrążona była  w zupełnem  
odrętw ieniu.

t N ieubłagana zaw ziętość losu m iażdżyła Ją niem iło­

siernie. N ietylko sam a była  snąć skazana na w ieczne 
udręki, aie  nieszczęście sw e udzielała innym... Kto ją  
kochał, p adał pod tym  sam ym  ciosem  bezlitosnego 
przeznaczenia..,

D opraw uy, przecież P io tr  Moi eń był przez nią w y­
kolejony i szukał śm ierci w  zam orskich K rajatu. O j­
ciec, zam knięty w  sw ym  bólu, nie daw aj znaku życia. 
Nie p rzeo aczy ł. jej nąw et teraz, gdy  m ałżeństw o, choć 
tak  krótkie, lecz p ra  wowite, zacierało  je j . |r z ę c h  przed­
ślubny. D em bski, w reszcie  którem u, zdaw ałoby się, 
nic grozić nie m otyo, padł, gdy tylko zdążył dać jej naj­
w ym ow niejszy dov. ód swej miłości...

A w szystko  d latego , że kiedyś miał? nieszczęście 
spotkać na  swej drodze życia hrab iego  Kotwiczą...

Już-już zdaw ało  się jej, że w reszcie nastąp ił kres 
jej m :k. a tu now y ćipś, .tak.;ókruthyl.„ ;  .

C óż tak iego uczyniła że tak  by ła  k aran a?  ■ ' '
I czy może już. te raz  przydaj mnie jh a ś tą p i  k res?
Z brodnicza rek? przecięła, .nić ityęia: jei'Męż-ą i je ­

dynego .‘obrońcy. G i gorsza,..zbrodnia  ty. miała pozo­
stać bezkarna,-bo zw ietrzały  zw yczaj uwa-ż-af ż ż  h jjjiża- 
jącj!*dae..z4iać';.e.~tem. policji. Cóż ma je>.;>ziś--ty;tyf'vć na 
n ią? Kego i‘.czegó'ńw ńśię'jęśż'ęz£ ÓbaWtyć?..

G dy Wsźys-e . .. j -opuścili cm entarzyk witytyftytyusia 
długo jeszcze na t/.::. p o z o s ta w a ła .' Nie' zauw ażyła t 1- 
ko, że z U  krza; ► 'przyglądały  się jej • b ie rn ie  d  ie 
postacie męskie..

Potem  w s ta ła -i- rozejrzała się dookoła. Wś7.v:-tkc 
to  teraz  było je ; w łasnością. D arow ał j-N to ■ w i,: te ­
stam encie jej mąż...

O, ? pew ność. , ze w szystkich jej w ielbicieli, ten 
kochał ją  na; głębi-.-!, najpiękniej, najpraw dziw iej. Za 
tak  w zniosłą i sz lachetną miłość godzien był całkow itej 
w zajem ności. Spojrzała raz jeszcze na mogiłę męża 
i posłała mu ostatn i, serdeczny pocałunek...

G dy odeszła ze sto kroków  nagle * za drzev 
w yłoniła s if  ja k a ś  postać  me* ! a a g r» ' ł ;

D alszy c iąg -y astf j-t.
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Ze aportu
Se7on p in g -pong [ow y  rozpo­

czę ty ,
( z u .k . )  Krakowski O kręgow y  

Związek Tenisa  S to ło w e g o  w u b .  
sobotę  i n iedzielę urządził tur­
niej p ing-pongow y pod nazwą 
„Turniej Otwarcia Sezonu Ping­
po n g o w eg o "  z udziałem naj­
lep szych  rakiet Krakowa i Tar­
nowa.

W  tum  eju brało udział 64. 
zawodników Rozgrywano kon­
kurencje jednostkowe i podw ój­
ne. Turniej obfitow ał w kilka 
niespodzianek i tak faw oryzo­
wany Ohrenstein odpadł z Ga- 
nolisem, Rothman z W eissber-  
giem, Młodziutki Farber w ygry­
wa z Ganolisem. Mistrzostwo 
turnieju w grze pojedynczej  
zdobył Stefaniuk (W isła), który 
pokonał po ładnej grze Schiffa 
(Samson) w trzech setach 21:18  
21:19, 17:21. Mistrzostwo w grze 
podwójnej uzyskała para K opf— 
Stefaniuk fW isła), która poko­
nała parę Schiffa —  G elbw achs  
(Samson) w stosunku 21:14, 21:10 
Na o g ó ł  turniej stał na dość  
wysoieim poziomie, jak na p o­
czątku sezonu. Publiczności w 
obydw a dni dużo. Organizacja  
sprawna.

Ryw alizacja p iłka rzy  
w K rakowie

Oatatnie tegoroczn e  między­
państw ow e zawody Polska-Niem-  
cy  skupiaja zainteresowanie ca­
łej sportowej Polski. Jako wstęp  
do nich odbędzie s ię  w£najbliż- 
szą niedzielę na boisku W isły  
spotkanie obu reprezentacyjnych  
drużyn Polski, mając na celu  
wy Dranie najlepszej jedynastki.

W  tym celu zjeżdża do Kra­
kowa śmietanka piłkarzy polskich  
jak: Albański, Matjas, N iechcio ł  
Nawrot, Martyna, Bułanow, Ur­
ban, Dziwisz, W łodarz, Peterek, 
Badura, Kurka, Król i inni. Eli­
tę pow yższą  uzupełnią jeszcze  
gracze Krakowa jak: Mysiak, bra­
cia K o t la rczy k o w ie , Pa zurek, 
Sm oczek, Malczyic, Ciszewski, 
Pychowski, P a j ą k ,  Szumieć i in­
ni. Początek  zawodów o godz.  
11.30.

Jesienny  bieg na p rze ła j
Na zakończenie sezonu lekko­

atletycznego , Krakowski Okręg. 
Zw. Lekkoatletyczny urządza w 
dniu 19. bm. tj. w niedzieli? „ Je ­
sienny b i e g n ą  przełaj" o mi­
strzostwo Okręgu, dla zaw od n i­
ków stowarzyszonych i niestowa-  
rzyszonych. Trasa w ynosi  około  
3.200 m. Start i meta na boisku 
K. S. Craeovia. Start punktual­
nie o godz. 11.30.

T e r m in a r z
Podajemy terminarz zaw odów  

eliminacyjnych o w ejśc ie  do Li­
gi w zględnie  SDadek z Ligi:

19. XI. we Lwowie Czarni —  
Śm igły

26 .X l.  we Lwowie Czarni— 
Garbarnia.

3 .XII. w W ilnie  Śm ig ły  — 
Czarni.

lt).XII. w Krakowie Garbar­
nia— bm ig ły .____________________

Włamanie do szkoły przy uł. Mazowieckiej
W  nocy z dnia 14 na 15 XI. 

br., dostać się nieznani r.arezie 
sprawcy do budynku szkolnego  
przy ul. Mazowieckiej 61, gdzie  
przy pom ocy pozostawionych

w drzwiach kluczy dostali  się j  i kilka par nożyczek ogólnej  
do kancelaiji i sal szkolnych, | wartości 700 zł na szkodę za- 
skąd skradli jeden aparat radjo- rządu tejże szkoły . D o ch o d ze-
wy, jeden patefon z płytami,!  
jeden termometr, jedną lampę, I

nia prowadzi się.

Nagły zgon sędziego w Krakowie
Wczoraj o godz. 9 tej rano 

u sw ych  znajomych przy ul. 
Biskupiej 3 w Krakowie, zmarł 
nagle na udar serca sędzia dr.

Ludwik W aniek. Pogotow ie  ra­
tunkowe zastało już tylko zwłoki.

Dr. W aniek pochodził  z Jas­
ła, l iczy ł  lat 53. Zwłoki zostały

pozostawione do dyspozycji le­
karza dzielnicowego. Prawdo­
podobnie zostaną one oddane  
do zakładu m edycyny  sądowej

Prezes Bratniej Pomocy zdefraudowaf 1.400 zł.
Na ławie oskarżynych w s ą ­

dzie okr. karnym w Krakowie  
zasiadł 28-letn i Ignacy Józej Li­
piński, student Qa r. Pedagogium  
w Krakowie. O sk arżon y  w r. 
1931 i 1932 do kwietnia był

prezesem i skarbnikiem Bratniej 
P om ocy  P ań stw ow ego  P ed a g o ­
gium i ji ko skarbnik sp rzen ie ­
w ierzył powierzone mu mienie 
a to 1400 zł.

C elem  przesłuchania świad­
ków rozprawę, odroczono.

Rozprawie przew. s. o. dr. 
Bobilewicz osk. prok dr. L ew ic­
ki bronił adw. dr. P leszowski.

Baczność lokatorzy! Czytajcie !
Przedmiotem częstych  sp o­

rów między właścicielem a lo ­
katorem jest 'kwestja, kto ma 
ponosić koszty  remontu lokali 
i mieszkań. Zgodn e z orzecze ­
niem Sądu N ajw yższego  (N r .250  
z 1933 r.), jeśli mieszkanie w y­
maga n iezbędnego remontu, t. 
zw. kapitalnego (z n isz c z o n e  cd  
starości podłogi, p iece  i t. d. ), 
lokator winien o ten icm ont u p o ­
minać się u gospodarza domu,

którego obowiązkiem jest prze­
prowadzenie  robót na własny  
koszt.

W razie odmowy lokator może 
w yrem ontować lokal za swoje  
pieniądze, a następnie sumy te 
potrącić [samodzielnie z kwot  
komornego.

Orzeczenie  to winni poznać  
również pp. gospodarze - kamie- 
nic.znicy, którzy swój stosunek  
do lokatora ograniczają do ścią­

gania kom o-nego, a o jakimkol­
wiek remoncie lub nawet drob­
nej naprawce s ły sz e ć  nie chcą.

Takim opornym  kamieniczni-  
kom n a leży  pozatem przypomi­
nać, że należą do klasy uprzy­
wilejowanej, gdyz mimo spadku  
cen wszystkich artykułów, mimo 
obniżek pensyj i zarobków-czyn-  
sze komorniano pozostały  nie­
zmienione.

Fałszywy redaktor okradł żonę adwokata
Znany na bruku warszawsidm  

„niebieski ptak" Jerzy L ew e-  
stam, podający się fa łszyw ie  za 
dziennikarza, na tej prdstawie, 
że przez pew ien czas był przed­
stawicielem p ew n ego  pisma
łó d zk iego  w Gdyni, zosta ł a-

resztew any za okradzenie swej 
znajomej z biżuterji wartości 
kilku tysięcy z ło tych .

Pracując w Gdyni, Lewestam  
p oznał panią C., żonę adwoka­
ta warszawskiego, z którą za­
warł bliższą znajom ość. Po po-

c.wrocie  do W arszawy pam  
zamieszkała w pensjonacie u 
matki Lewestama.

Jerzy Lewestam skorzystał z 
tej sposobności i skradł sw ej  
znajomej całą biżuterję.

Wielki przemysłowiec —  wielkim złodziejem

straży
p rze-

Skazanie b. in sp ek to ra  
gran icznej za u d z ia ł w 

m ycie z Niemiec
Sąd apelacyjny o g ło s i ł  oneg-  

daj wyrok w procesie b. in sp ek ­
tora straży granicznej S ied le ­
ckiego , skazanego na 6 lat w ię­
z ienia za udział w aferze prze­
mytu z Niemiec „om wadiny" i 
innych środków lekarskich.

W yrok 1-ej instancji został  
całkowicie  zatwierdzony, jak 
również w stosunku do dw óch  
przemytników Juraszki i Jedro-  
ba skazanych na kary po 2 lata 
więzienia i grzywnę.

W ielką  sensację w Ł odzi,  w y ­
w ołało  wczoraj aresztowanie zna- 
nego przem ysłow ca Magierkie- 
wicza i jego synów , którzy są  
zam.eszani w wielką aferę.

Magierkiewicz posiada w Zduń­
skiej W oli szereg  zakładów prze­
m ysłow ych  m. in. browar i ^fa­
brykę włókienniczą, którą dzier­
żawił W isiński i R ożen . W  fa­
bryce  tej od dwu lat g inęły  >o-

wazne ilości materjałów a prze­
de wszystkiem przędzy. D o c h o ­
dzenia i obserwacje policyjne  
nie m ogły  natrafić na ślad 
sprawców.

D opiero  w dniu wczorajszym  
władze bezpieczeństw a przepro­
wadzały niespodziewanie rewizję  
w browarze Magierkiewicza,gdzie  
znaleziono kradzioną przędzę

w ilości kilku tysięcy kilogra­
mów. Poszkodow ani dzierżawcy  
obliczają swoje straty na 100.000  
zł. W  chwili g d y  policja przy­
stąpiła do aresztowania Magiar- 
kiewicza-ojca, ter. dobył rew ol­
weru i chc ia ł  popełnić  sa m o ­
bójstwo, jednak w ostatniej  
chwili policjant zdołał mu broń 
wytracić z ręki.

N a p a d
z a m a s k o w a r y c .h  b a n d y t ó w

Dwaj robotnicy z Horodenki  
napadnięci zostau na drodze  
przez 4 zamaskowanych osobni­
ków, którzy steroryzowali ich 
żelaznemi prętami i kołami oraz  
zrabowali im 25 z łotych , poczem  
zbiegli. Zaalarmowane władze  
bezp ieczeństw a  w szczę łv  d och o­
dzenia, które d op row ad z iły  do 
ujęcia w szystk ich  czterech na- 
pastnikr v.
Napad szu lerów

na konduktora  
W  pociągu osobow ym  m iędzy  

Sanokiem i N ow osielcam i banda 
opryszków w szczęła  awanturę z 
konduktorem i w toku starcia 
usiłowała go wyrzucić  z pędzą­
cego  pociągu. Zbrodniczy ten 
zamiar udaremnili pasażerowie,  
którzy obezwładnili opryszków  
i oddali ich po przybyciu na 
stację w ręce policji. Przyczyną  
starcia było  ostre wystąpienie  
konduktora przeciwko kilku 
szulerom, którzy ogrywali pasa­
żerów w karty.

Żona ko lejarza  
pow iła 3 synów  

Żona funkcjonarjusza kolejo­
w ego  Bakalarskiego powiła we  
wsi Bartniki pod Radziwiłłowem  
Mazowieckim trzech ch łopców ,  
normalnie rozwiniętych i zdro­
w ych . Dzielna matka czuje się  
wyśmienicie.

Przy porodzie trojaczków a- 
systow ał lekarz i akuszerka.

podTajem nicza zbrodnia 
Przem yślem

Wczora rano robotnicy uda­
jący się do dworu w Grochowcach  
pod Przem yślem, znaleźli na 
śc ieżce  polnej między Kniaży-  
cami a Grochowcami zwłoki 
jakiegoś m ężczyzny w średnim 
wieku, silnie zmasakrowane. R o­
botnicy zaalarmowali policję, 
która w szczęła  dochodzenia . Jak 
się ok aza ło , są to zwłoki Kazi­
mierza Nogi, osadnika, który 
przed paru laty nabył działkę  
ziemi w czasie parcelacji wsi 
Kniażyce i osiedlił  się w tej wsi 
wraz z rodziną. W czoraj wie­
czorem N o g a  udał się do są ­
siednich Grochowiec ce lem  za­
kupienia tytoniu.

Po drodze został zamordowa­
ny, jak stw ierdziły  dotychcza­
so w e  dochodzenia , na tle zem ­
sty. O d d łu ższego  bowiem cza­
su panow ały  antagonizmy mię­
d zy  ludnością osiadłą a osadni­
kami, którym się c z ę s to  odgra­
żano, przypuszczają zatem, że 
morderstwo m ogło być wynikiem  
tych sporów.

Sensacyjne doniesienie o zgw ał­
cenia dziewczyny w re s ta u ra c ji

28-Ietnia Wanda Gurzówna, 
'.am, przy ul. Robotniczej 9 w 
W arszaw *  zam eldowała policji 
o zgwałceniu jej w jednej z re- 
stauracyj w Kaliszu. Sprawcę  
ohydnego czynu  ujęto.

A resztow anie sek w e-
stra tora  za defraud ację

W  Lublinie aresztowano se-  
brestratnra skarbow ego Czapo-  
wińskiego, który dop u śc ił  się 
szeregu nadużyć . Defrandant, 
w ypisując kwity dla klijcntów, 
daw ał im kwity na sumy jakie 
oni wpłacał:, u s ieb ie  natomiast  
w pisyw ał kwoty niższe. Suma 
przyw łaszczonych  w ten sp osób  
pieniędzy icst dość  wielka, je ­
dnak narazie nieustalona.

S tu d jo  m łodych ak to rów  
w „ B a g a te li"

W  sob otę  18 listopada zapre­
zentuje studjo m łodych aktorów  
dramatycznych na scenie',(Baga­
teli" Franka W eoek m d a  tragedję  
dziecięcą  p. t. „G dy wiosna się  
budzi" —  „Friihlingserwachwn" 
w opracowaniu scenicznem  i re- 
żyserji dr. R e r  sza O o ra w ę  s c e ­
niczną zaprojektował znany i 
ceniony art. malarz H enryk Got-  
lib.

R ew elacyjna ta aztuka, zaka­
zana sw ego  czasu przez cenzurę  
a wystawiana rów nocześnie  
przez Teatr Kameralny w W ar­
szawie, w yw ołała  żywą dyskusję  
w prasie s to łecznej.

By umoż1 wić jaknajszerszym  
warstwom krakowian obejrzenie  
tej c iekawej sztuki, cen y  miejsc 
bardzo niskie, mimo wysokich  
kosztów  wystawy.

Sztuka ta będzie pow tórzona  
w niedzielą popołudniu  i w ie ­
czorem.

Repertuar.
Teatr m ajtk i „Eros i Psyche'1

Kina.
Adria: „S ip ie; w masce" 
Appołlo: „ Rewizor"
Atlantic! i.Wielkomiejskie cienie" 
Prffrrień: ,.T rele Horn"
Świt: „Biały Upiór”
Słońcct „Blend Wenus"
Sitaka „Nieznaj'oma z telefonu" 
Uciccka: „S. O.
Wanda: „Dziś żyjemy"

R A D I O
P iątek  17 listop ad a  1933
K raków . Godz. 7 Audycja poraa- 

na v  Warsz., 11.30 Transm. z W aru., 
11.43 Wiad. bież., 11.57 Sygnał czasu. 
Hejnał z Wieży Marjackiej, 12.05Tran­
smisja 2e Lwowa, 12.30 Dzień, popoł. 
i wiad. meteorol., 15.30 Transmisja z 
Warsz., 15.40 Komunikaty P. U .W .F., 
15.55 Kom. LOPP. 15.*5 Płyty, 16.-,. 
Odczyt. 17.50 .,lf  miau e teatrze". 
18 Trausm. z Warsz., 19.05 Rozma­
itości, komunikaty, 19.20 Weekend (do- 
i ąd jechać w święto ?), 19.25 Transm 
z Warsz., 22.40 Płyty, wiad. meteorol. 
z Warsz.

Kradzieże.
Gacek Piotr, zam. przy ul. Lu­

bicz 17, zgłosił do policji, że 
dnia 15. XI. br. o godz. 9, w 
czasie gdy był zajęty składa­
niem piwa do restauracji przy 
ul. Jabłonowskich, skradł mu 
nieznany sprawca jedną beczkę 
z piwem z wozu, w art. 34 zł. 
na szkodę browaru Gótza.

Rozenzweig Izaak, zam. przy 
ul. Bonifrackiej 1, zgłosił, że 
dnia 15 XI. br. w godzinach 
wieczurnych dostali się nieznani 
sprawcy do jego mieszkania 
przez oderwanie zawias przy 
drzwiach, skąd skradli gard trobę  
męską i damską wart. 325 zł.

Kimmel Joel, zam. przy ulicy 
Mogilskiej 38, zgłosił, że dn. 15 
XI. br. o godz. 17. skradł mu 
nieznany sprawca z wozu przy 
ul. Stradom , jedną paczkę z to­
warami galanteryjn. w art. 100 zł.

Piericlonkarzy grasują 
w Krakowie

Ki rak Ilko, zam. Czerczeku, 
pow. Jaworów, zgłosił że dnia 
15 XI. br. o  go<r.. 12 kupił na 
placu Szczepańskim od trzech  
nieznanych mu osobników 2 pier­
ścionki za złote, u  kwotę 100 
zł. Jak się zgłaszający następnie 
przekonał . pierścionki te  nie 
przedstaw iają żadnej wartości, 
ponieważ były sporządzone z 
bezwartościowego metalu.

Iużyuier zastrzeli! żonę 
w  Krakowie

' W dniu dzisiejszym odLędzie 
rię w krakowskim Sądzie A pe­
lacyjnym rozprawa przeciw inż. 
Ludwikowi Henrykowi Boguszo­
wi, oskarżonemu o to, że 3-go 
czerwca 1931 strzelił do swej 
żony W iktorji. Przed kilkoma 
miesiącami sprawa ta toczyła 
się w tu t. sądzie okr. i wów- 

zas zapadł wyrok uniewinnia* 
jąay inż. Bogusza. Prokurator 
w niósł jednak  apelację.

Tłem sprawy było niezgodne 
pożycie małżonków Boguszów. 
K rytycznego dnia ra n o | p ad ł 
strzał rewolwerowy, k tóry  zra­
nił Boguszową w lewi* pierś.

Zam ack m orderczy na  
w la id c ie la  dóbr

Prokuratura si.du okręgow ego 
w Przemyślu za rządziła śledztwo 
w sprawie skrytoDÓjczngo za­
machu, którego ofiarą padł 
wczora^ w godzinach wieczor­
nych J a r  hr. Drohojowski. K ie­
dy hrabia w sca*  w powozie z 
Jarosławia do Cieszacina w iel­
kiego, będącego jego własnością 
został z Zasadzki postrzelony 
kulą karaobiową w D.erś. Życiu 
jego nie £roz« niebezpieczeństwo. 
Jako podejrzanych o dokonanie 
tego zamachu aresztowano kilka 
osób, Tłem  napadu mają być 
poracnunki osobiste.
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